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Noty# klub polityczny.
Donosiliśmy już dawniej, że pew na liczba 

osób nienależacych do liczby tych, którzy ofi­
cjalnie k :erują polityką krajową, zam:?rzs zało­
żyć we Lwowie nowe towarzystwo polityczne. 
Potrzeba takiego towarzystwa daje się czuć w 
istocie bardzo mocno, jakkolwiek ogół zrażony 
i zniechęcony jest mocno pierwszemi tutejsze- 
mi próbami korz\stania z wolności s towarzy­
szeń w tym kierunku. Tak zwane ' tow arzy ­
stwo dem okra tyczne- ,  równie jak takzwany 
„klub rezolucjonistów* nie zoslaw.fy dobrej 
pamięci po so b ie ; każdy widzi, że działały one 
nie dla popierania jakichkolwiek zasad, ale dla 
popierania różnych osób, które umiały z jednej 
s trony wyzyskiwać ła tw ow ierność ; brak do­
świadczenia politycznego , i płytkość sądu o 
rzeczach i ludziach, cechujące większą część 
pp. stowarzyszonych, podczas gdy z drugiej 
strony umiały także ze swoim własnym in te ­
resem  zespolić różne intereoa i interesiki pod­
rzędnych agitatorów i zwolenników. Chociaż to 
wszystko atoli wy»zro już dziś na jaw  i cho­
ciaż w skutek tego o obydwu dawniejszych 
politycznych stowarzyszeniach lwowskich nie 
można wyauć sądu dość s u ro w e g o —  uie idzie 
zatem jeszcze, aby utworzenie nowego to w a­
rzystwa nie było potrzebą ogó!n>e czuć się da­
jącą. Owszem , kto widzi złe skutki obecnej 
apatji, ten musi pragnąć, abyśmy się z niej w 
jakikolwiek sposób ocknęli.

HiStoija bytu i końca owych obydwu da­
wniejszych towarzystw je ;t oraz uajlepszą wska­
zówką, jakie towarzystwo miałoby u nas rację 
i pewnoś ■ istnienia. Mogłoby 10 być tylko ta ­
kie towarzystwo, któreby się zawiązało w isto­
cie dla popierania wyższych celów, zgodnych z 
dobrem  o g ó łu ,  i któreby starannie unikało 
grzechu swoicii poprzedników, tj. ślepego pod­
dawania  sio pod kierownictwo znanych już 
• fa iseurs '  politycznych, lub też takich ludzi,

którym z oczu patrzy, jz chceliby tylko naśla­
dować i zastąpić zużyte już figury.

Nie jesteśmy wtajemniczeni w historję 
powstania nowego k lu b u ,  ale z tego, co nam
0 nim donoszą, widzimy z p rzy jem nością ,  iż 
może on wejść na dobrą drogę Założyciele nie 
mówią nic o federacji, ani o rezoluoj1, ani o 
centralizacji , nie zapowiadają , czy będą za u -  
działem w Radzie p a ń s tw a , lub przeciw nie 
mu —  czy wybór Ziemiałkowskiego, lub też 
w ybór Smolki uważać będą z? sarpjatójstwo, i 
t. d. Mówią ty lko ,  że klub m a popierać iute- 
resa sprawy naszej narodowej —- już to k o ­
rzystając z legalnych środków, jakie  się nastrę ■ 
czają ku teinu w Galicji, już to dążąc do p o ­
mnożenia tych środków, Jeżel. się uda w isto 
cie poprowadzić czynności k lubu  w tym kie­
runku , poprowadzić je  energicznie i wytrwale, 
to niezawodnie klub pobudzi ogół do licznego
1 czynnego udziału w swoich pracach i stanic 
się wkrótce potęgą polityczną bardzo zbaw ien­
ną. Jedno tylko praw.dło powinno być głębo­
ko wyryte w przekonaniu każdego uczes tn ik a ; 
1’ i o r w e j  z a s a d y ,  a p o t e m  l u d z i e !

O ile wie my, statutai nowego tego klubu 
wziete już są odJaw na  do wiadomości przez 
władzę poiityczoą, i nic a h  stoi na pizeszko- 
dzie jego wejściu w życie. Mogło to nastąpić 
jeszcze podczas se*j< sajmowŁ,, ale założyciele 
chcieli uniknąć podejrzenia, jakoby wstępowali 
w siady pew łych  agitatorów, którzy zakładali 
towarzystwa dla dostania się do sejmu, do de­
legacji, lub nawet dc minlsterjum- Gdyby nie 
ten sk ru p u ł ,  w nie jednej już może sprawie 
poważne gł^sy, wycnodzące z łona inteligencji 
k r a ju , byłyby zaprotestowały przeciw tem u , 
co czyniono na jego niekorzyść, albo przeciw 
zaniechaniu t e g o , co służy do jego  dobra. 
Ale nie przesądzamy znaczeniu i Kierunkowi 
nowego towarzystwa i jesteśmy rów nie  wolni 
od sangwiuicznych w tej mierze nadziei, jak i 
od wszelkiego uprzedzenia na jego niekorzyść; 
życzymy mu więc tylko jak najlepszego pow o­
dzenia we wszystkiem, co rozpocznie  w do­
brej c h ę c i , w dobrej w ie rz e , i po dojrzałej 
rozwadze.

Skrawy krajowe.
C z y n n o ś c i  rady zdrowia (wyciąg z proto- 

kóin 9, 10, 11. i 12. porodzenia)
1. Kuła zdrowia achwaliła regulamin służby w 

kwarantanach i instrukcją dia dyrestorów i dozorców 
tych zakładów. 2. objawiła mianie o uzdolnieniu chi­
rurga Jana ttigowskiego na lekarza sądowego z wnio­
skiem , aby posady lekarzy sądowych chirurgom n ad a ­
wano tylko w tych miejscach, gdzie me mieazza do­
ktor medycyny. 3. Uchwaliła wniosek -względem hy-

gienicznego nrządzenis sz k ó ! ludcitjeh. 4. Objawiła 
olanie w sprawie nadużyć popełnionych przy pobiera­
niu surowicy dla celów lekarskich. 5. Przedstawia 
ternę na obsadzenie pesauy weterynarza powiatowego 
w Krakowie i Skalacie z u - a g ą , ie  dla braku uzdol­
nionych kompetontów nie może postawić wniosek wzglę­
dem obsadzenia posady wetsrynarza powiatowsgo w 
Brodach 6. Nie p;zyohyla się do wniosku Wydziału 
kraj., oy wolno było, a) doktorom meaycyny uniwer­
sytetów francuskich i niem ieckich; b) dyplomowanym 
lekarzom i doktorom medycynj Króies wa Pulękiogo
1 uarstwa j^k io jrsk ięg o  przystępować do egzaminów 
ną wszeęhjprcaęłi ^u strju c tich  bez poprzedniego odby- 
oia 2 -L w ,u ,  jępęsów na tychże uniwersytetach , i by 
im woląo j»yję) rospoozęte egzaminu odbywać bez prze- 
rv?y. 7. Uznała Kraków za miejsce najodpowiedniej­
sze dla odbywania targów wołowych, tudzież dla po- 
f  mania i napawania bydłu, koleją żelazną transporto­
wanego , w razie zamknięcia Ośw.i.; . . ,r.u za ­
razy; a gdyby wykonanie tego wniosku było nieiLOŻli- 
wem, oświadczyła się rada zdrowia za Dębicą. 8. Wy­
powiedziała swe zdanie co do zarządzeń celem ochrony 
z.ódcl mineralnych w kraju. 9) Przedstawiła teraę na 
opsaazeaie posady koncepisty sanitarnego przy ck na- 
miyStuictwie. 10. Ułożyła teinę dla obsadzenia porady 
)e?.a-za salinarnego przy ck. urzędzie salinarnym v, 
Wieliczce. 11. Uznała potrzebę zależenia nowej a- 
ptaki w Lipaiku graniczącym z miastem B:ąlą; woesz- 
ci» 12: uchwaliła zasady instrukcji poątępjw&aia wlau; 
pJłilyei.jych i likarzów w czasie istaionia chOlfery w 
kraju

Ziemia Połskie.
Z P i o t r k o w a  p . ą, ze zbiory tegoroczne 

w ogóle są me złe. ZbQŻe y.szakże trzyma się 
w cbuach wysokicn; wiktuały coraz więcej droże­
ją. Na targach miejpcowycłi p’aci się za korzec 
p»zeuicy po i więcej rubli, żyto po 5 z górą, 
jęczmień 4  rs. 16 kop , grocn 5 rs. 60 k., owies
2 (8. i kilkanaście kopiejek, ka,rufie prawie Z ka­
żdym targiem podnoszą się w cenib, tak, że ko- 
rzec iph doszedł ao 2 rs. 2b  kop.

Mieszkania też drogie , miuio zwiększającej 
się liczby domów z każdym rok.em, bo za lepsze 
familijao płaci się rocznie po 26C>, 300 i więcej 
rubli.

Lata upłyniorego przybyło znowu kilkanaście 
domów. W ostatnich dniach otwarto nową ulicę.

Zakładają tn fabryk*1 na wielką skalę syropu 
cukrowego z Kartofli. Juz i plac na m ą zaKupio- 
ny, i m a terja ł na budowlę się g .om aćzi.

Zicuiar oświetlania, miasta gazeta ma wejść 
w wykonanie w toku piayszłym.

U -tawa kasy oszczędności i pożyczkowej dla 
zakładów naukowych w PiotrKowie, to jest dla 
gimua/jum mezkisgo i p n g in m ziu in  żeńskiego 
ułożona, przesianą została wyższej władzy do 
przejrzenia i zatwierdzenia. Według tej ustawy, 
każdy -te stowarzyszonych na początku zawiązania 
się kasy, obowiązany jest do niej wkładać przez 
dwa pierwsze miesiące minimum 10 pret od po- 
bieianej pensji, następnie co miesiąc 5 proc-nt. 
Z kasy tej wypożyczają si? pieniądze na procent 
10, na termm tylko półroczny (z opłatą rozłożoną 
na 6 lat) i w ilości jednorazowej, nie przewyż­
szającej pen3ji miesięcznej, oraz włiżonego do

czdsu pożyczki kapitału przez zaciągającego dług. 
Ustawa ułożone tylko ra lat 3 , przed którym to 
terminem nikt za stowarzyszonych uie bierze do 
rąk procentu. Po trzech latach, stosownie do woli 
każdy z należących do stowarzyszenia iroże ode­
brać kapitał włożoay przez siebie z procentem. 
Wcześniej zaś występować ze stowarzyszenia mo­
gą tylco ci, którzr będą uwolnieni za służby, łub 
przeniesieni w inne m iejsce, albo też gdy żądanie 
opuszczenia uznane będzie za słnszne przez '/* 
czic akó’w zgromadzenia całego. By ile możności 
z kasy tej mogli wszyscy interesoraui korzystać, 
na przypadek niedostatecznej dia żądań zapomóg 
sumy kasy, wyaawać się będą takowe proporcjo­
nalnie do ogólnego mienia kasy i włożonego przez 
inCeresaLta kapitam, orez pobieranej przez niego 
pensji. Ustawę ułcżono na ogólnein zgromadzenia 
nunczj cieli i nauczycielek jednozgoame.

Uczniów na rok bieżący szkolny zapisało sii 
do gimnazjum 326.

Ruch'księgarski me jest wielki.
Niewiele osób zapisało się na dzieła pierwszo­

rzędnych naszych literatów, i tak: na Kondrato­
wicza (Syrykomlę) 24, na Kraszewskiego 30, ua 
Fredrę 34 Najwięcej ma zwolenników Korzenio- 
wcki. hn też Kłosy w największej .losci sie tu p o ­
numerują. (jłdyby nie ua jeden raz tylu autorów 
wydewano, pokuo na nich byłby większy

Rocznik uą rok 1 8 7 2 , wydawany drugi rok 
prztz p. Antoniego Porębskiego, nietyike w wię­
ksze; części już odbity nowemi czcionkau1 w miej­
scowej tłoczni p. Bełchatowskiego, ale jeszcze w 
tym miesiąca podaże się na pałkach księgarskich. 
Będzie to obszeina książka mieszcząca w sobie po­
ważne i lłejuze utwory: wszystkie jednak opraco­
wane starannie. 'Czytelnik znajdzie w niej próou 
części kalendarzowej i meteoroiogji obserwowanej 
p iz u  lat kilka w Piotikowie, rozprawy naukowe, 
ekonomiczno , mouografje, jak np. Opis b. Opactwa 
i kościoła  ̂ orbertinów w Witowie, opis history­
czny Wolborza piekuą powieść swojską zeszlache- 
tuą i użyteczną teniiencją, skreśloną przez utalen­
towanego autoia ; bęuzie. i kronika miaata z osta­
tnich lat blisko S-u, starannie zebiaua, i wspo­
mnienie pośmiertne o ś. p Oiszanskim , zasłużo­
nym i zdolnym pedagogu- Rocznik drukujący się, 
zebrał artjKuły samych tylko miejscowych pisa­
rzy; co poniekąd będzie mogło służyć dla czytel­
nika za miarę do sądzenia c stanib umysłowym 
naszej miejscowości.

D na 9. listopada r b. Towarzystwo śpiewa­
ków francuskich z prowincji Langwedooji doliny 
Andorry, w fczfeits 7miu męzczyza w przejeżiizie 
swym do Warszawy, zatrzymawszy sie w Piotrko­
wie ua kilka dni, dał) tu w kos tj urnach narodo­
wych , w miejscowym teatrze, ze współudziałem 
artystów dramatycznych, kouesit

D. 5 sierpnia zmarł tntaj Wilhem Oiszański 
b. rektor gimnazjum tntejszego, w 68 rokn życia. 
Jog) prafca i z&Jugi pedagogiczne były wielkie i 
sumienue śmierć śp. W. OlszatsEiego bardzo do­
tkliwa d li tych co go bliżej zaali i nie tylko pra­
ce pedagogiczne, alo i cnoty jego domowe i towa­
rzyskie oceniać umieli. Liczny orszak pogrzebowy, 
serdeczny żal ogółu, wspólubieganie się nie tylko 
pizez mlodrch, aie i osiwiałych, o zaszczyt nie- 
s.enia zwłok jego, przewodniczenie konduktowi po-

Pogadanka
Szc:ęsn eg o  Mur3iCMki«go.

L a t tem a k ilkanaśc:e : drw a opałow 3 sp ław ia­
no P opru tem  (po szkolno -  galieyjsku ^P oprad” ). 
Odwieczerz było chłodne jako  zw ykle jesienia w 
górach, kędy sie zawsze spraw dza p rzysłow ie : 
A  od św ietej H anki chłodne w ieczórj i ran k .. 
W ięc też nie jeden „kroć diabłów** ani w iedział 
jak  w yleciał z ust leśnych i leśniczych urządzaja- 
c/ c h : ostrug  z częstokołem  do zajm owania drbW 
płynących rzeką. Najsowiciej d jab ły  ooe przepla- 
•̂*Qe „p iom nam i s ia rtzy s te iii i” — „synam i sob„ 

czem i- _  z polewą dosiateczaą „ps.ej k rw iip s ia -  
ju ch y - : try sk a ły  z ust sam ego p. Oberleśniczego 
cz7li łuw czcgi starc.-ądeckich lasów koronnych, a 
wraz i m uszyńsL  h biskupich.

A le wszymkie djabły, pioruny, z plem ieniem  
i ju ch ą  sobaczą, nie t y ł ,  w stan ie  nadstaw ić dwu 
kobylin zbyt ki otkich , s tó re  pod c ężarein łupDk 
bukowych niesionych prądem  wody bystre j cofały 
się u iep rzyn j,8rzają C woły gdy się to d ą  albo 
jako dyp lom aci, gdy o d k rjją  ich podstęp wy- 
m yślay-

Kobylico jaaDak one urobione były  wedle 
wszelkich praw idnł nauki. P an  leśniczy, który je  
oróbił, był człek uczony wielce i to  "w Tarancie 
em sk im  uczony. Do togo by ł to człeh chęci na j­
lepszych, a ufny w naukę. Że zaś w służbie leśnej 
galicyjskiej, n iezlarzało  m u Bię jeszcze spław iać 
drew, zbijać kobylic pod drabiny częs toko łu : wziął 
sobie „Lnhbach der Forstakademie von Tarant“ 
p rz e c z jta ł ustęp odpowiedni, p rzyglądnął się r y ­
sunkow i załączonem u, wziął rozm iar w edłng p rze­
pisu i ścioie w edług przepisu kazał urob.ć koby- 
lice. Że zaś ó rz e ^ a  przeinaczone ku tem u były  
za długie, k a z ił  j« ponrzynaĆ w trzeciej częśc i, 
m im o, że m u oarad-n ł leśuy s ta ry  z B -rcic , że 
lepsza dłuższe *»d krótszego.

— Co ty  wiesz ośle stary!... ró b jak c i każęi... 
T u  w książce st.d ta k !  a książkę nie tacy  osłowie 
p isa li jak  wy !... r  zum iesz  ?

—  Eozum ię ! proszę pana... bez u raz y !
S k łon ił się s ta ry , w ziął siekierę i ucią ł jodły

„po kilo** m u  kazano. P »n leśniczy zaś praw ił 
d a le j ; «

—  W łaściw ie trzeba by jeszcze okowaó kenieć, 
bo tu  w książce stoi n a jw y raźn ie j: Einen aSernm  
Pantofel d. i. einen Bebohlag yon Euen, pantofel 
czyli okucie żelazne. —  A le może się obe^drie bez 
tego bo dyrekcja finansowa n ie n z u m i tem u, to  by 
się jej wydało za drogo i niepotrzebne...

--- ju ź c ić  ta i niekonieczne moze...
—  S tary  jesteś I a g łup i je s te s  .. rozum iałeś...
—  A juźcić rozum iałem ... bez u razy  proszę 

p a c a !
I zrozum iał s ta ry :  że kobyli:e będą k ró 'k a -  

we, a  okcwanie niepotrzebne. Skoro łu p k i zacię- 
| żyły na drabinie, a kobylica ję ła  się cofać... leśny 

s ta ry  poskrobał się i r z e k ł :  a u iem ów iłem ! .. 
j — G łupiś choć s ta ry  I...

P an  le śn ic y  nie s trac ił g ło w y ! Że d rab iny  
rozerwie, a drwa pójdą z wodą o tysiąc  kroków 

i d a le j : —  oto niechodziło mu wcale. Z resz tą  w 
„L ebrbuckn  ta ranck im * nie s ta ło  o tern. Chodziło 
m u, żeby niezarzLcono nieuctw a jem u, k tó ry  is to ­
tn ie  był uem nym  i to w T arancie . W ięc popra­
w ił okulary  i pospieszył na m ost kędy s ta ło  dwu 
panów Y erw alterów  t. j .  rządców  skarh r wych i 
kędy szed łem -— ja !  nieohw aliw szj się, w iadek 
naoczny !

—  A to  bzik cz y s ty ! - -  szaleństw o, w arja- 
c jaJ... głow ę ogolić do P ijarów  odesłać!...

—  K ogo? panie Y erw alterze...
— A tego łow czego!..
— Za co ? ..
—  Za co ? py ta  pan ? ?••• A za ten  s p ia w !... 

H a h a-h a ! Popradem  spuszczać drw a sągowe I... 
rzeką spl&wną... a to  bzik czysty ... sz a le ń s tw o , 
w arjac ja !... J a  będąc ua m iejsen kolegi m e g o , za- 
razbym  oddalił z s ła łb y  tego szaleńca łowczego... 
głowę bym  mu kazał ogolić, do PijaiÓw odesłać... 
Oddal go kolega!

—  H m !,., obaczem y!... a  nuż on sągi spuści 
i postaw i szczęśliwie ?... to za cóż go o d d a lać ! ..

— Cc ma spuśc ić?  nie spuści, uie pochw y­
ta ... pójćą do D u n a jca , a skarb  będzie m u ł  s tra ­

tę... przez jego bziką... Eąnit leśniczy! dobrze że 
pan idziesz...

—  Słucham pana rządcy...
— C) wy to zł szaleństwa wyrabiacie ! sfearb 

rnjnujecie..
Leśniczy 8mię9zat s ię , sądził, że będzie mo­

wa o żelaznych pent dłeb kobylic... zapomuiał, że 
ich uie ma.

— Jak to rujnujemy ?
—  A tern spławom waśikm... Tc bziki
—  Co?... spław bzikiem?
— Bzikiem, mówię panu . szaleństwem..
—  Pauie rządco! szanuję godność pańską, ale 

niestety, mnsze przyznać, że pan tego nie.ozn- 
miesz...

— Co? ja nie rozumie — ja?... ja wpua po­
każę...

—  Co pau pokażesz?... tabakę w rogu?... To 
nasze rzemiosło spław, a pańskie rzemiosło: ru­
bryko wać, p!sać... Żeby mnie byli usłuchali... Gdy­
by kobyiice byli okuwali pantoflami Żelaznem! ..

— Co znowu ? ..  znowu bzik świeży, panto­
fle... o warjaty, warjaty... sągi pójdą d) Gdański...

— Panie rządco! pohamuj się pan; trzeba 
rozumieć rzecz chcąc sadzić... Za piitory godziny 
sągi będą aa brzegn, nawet bez okowanych koby­
lic —  bo już wlaze zaradzają... a okaże się, lito 
ma bzika: czy leśnictwo, ozy zarząd...

Urażony leśniczy odsz adł i nawei mu nie d o  ■ 
kazał książki z Tar&utu i zwróoiwszy się ku mnie 
rzecze:

— A to osły pani*1!...
— Któż tak.?
— Ten „yerwalteiM — Proszę pana, mówi, 

że to bzik drzewo sągowe spuszczać Poprutem!... 
że to warjacja, że sągi potopią, itp. A tn drze­
wo płynie sobie ślicznie... proszę patrzeć...

Istotnie płynęło!— Starzy dwaj leśai w mgnie­
niu oka sppścili kobylicę nową o tizecb nogach, 
zrobioną z yotężuej jodły. Na ‘óuce płyuąc, prze- 
pławili ją za prąd popod drabinę, ustawił1 j. przy­
mocowali drabinę. Wszystko to na pięć minat 
przed nadpływem glćwpego drew lastępuu. Nie, 
uciekło .n jak moze trzy sągb D 11 pOłpiechu, 
prócz „djablów i piorunów , przyczyn.ła pię go-, 
i załks które, iw,a, garnce k « ą l iow.cąy prąynieść

z karczmy pobliskiej. Ze jej pomocą udało się u- 
stawić i drugą kobylicę potężną, i szło wszystko 
po myśli.

Phir rządca, ów nerwowy! przestał łamania 
rąk, roopocaętego na w.dok umykającego drzewa, 
bo jak na przekorę płynęły łupki do zatoki, a 
chłopstwo czekające, wyciągało je osękam i, od­
rzucam i ustawiuło w sągi już wytyczone. Przed 
wieczoiem stanęło 4UU sagów*. Leśnicy uradowani, 
ustal, kiąć, rozniecili ogień, zapalili cygars , ra­
czyli chłopów gorzałką, r  końcu strudzeni, lecz 
zadowoleni, udali się do snu.

Pan r e n a lte r , on tylko nie spał! pisał a 
pisa’ donos do dyrekcji skarbowej o bzikach le­
śników.

Łowczy zasie napisał sprawozdauie, załącza­
jąc rachunek, w którym zapisał i gorzałkę oną i 
utracone póitora sąga, gdyż resztę "łowiono. W y­
kazała się nadwyżka czterdziestu kilkn guldenów 
w Dorówmaniu dostawy na osi -  krom czasu.

Więc urad»wauy nie marzył jeno o spuszcza­
niu drzewa wodą, w czem egauzali się z nim le -  
śniąy wszyscy.

Dyrekcji1 skarbowa przeczytawszy sprawozda­
nia oba, uwierzyła, że ktoś ma bzik?: m lo rząd­
ca, albo łowczy.

Ale rządca najprzód, przysłany ze Lwowa, 
z bióra piezydjalnego, znany z gorliwości urzędo­
wej; daiej, posłuszny rozkazom i życzeniom na­
wet —  więc zdolny i dobry. —  Łowczy zaś za­
rozumiały ua leśmczostwo swoje, ciągle sprzeciwiał 
się rozkazom i czynił przeciwnie na odpowiedzial­
ność własną. Na przykład kpzano wydzierżawić 
tiaeze:.on nie wydzierżawił, wziął w zarząd oso- 
sobisty i dał nadwyżki 2C0 guldenów. Więc był 
nieposłuszny! — Kazano sprzedać tracz najrepsty: 
nie chciał wżader soosób, wykaznjąc stratę oczy­
wistą. Więc nieposłuszny. Kazano natomiast sta­
wiać tracz parowy w Maszynie: sprzeciwił się, 
pouając pi Byczynę błahy, że t&m nie ma drzera, 
a to co jest, rozrzuć me w 70 patcelłach. W olał 
kilka traczów mniejszych w kilku miejscach. Więc 
□■eposłuszuy, bo aobry urzędnik, skoro każą, po­
winien i na lodzi* stawiać zamki. Kazano dosta­
wiać sąga na wir, oa spuścił je w oi* , wyk^za.
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grzebowemu przez Jks. prałata Skupiefiskiego, ad­
m in istra to ra  dyecezji Kujawsko-Kalishiej i rtew-Ł  
movia pogrzebowa ks. dziekana Jakubowskiego, b. 
ucznia zg islego m ę ż a ; wszystko to  było o- 
znaka cnoty  i zasług zmarłego, i sprawiedliwem 
takow ych uznaniem  przez mieszkańców miasta i 
okolicy. _________

Sprawy zagraniczne.
T hiers, jak donoszą dzienniki, codziennie od 

czw artej godziny rano pracuje niezmordowanie nad 
projektami do praw, które m ają być przedłożone 
zgr m adzm iu  narodow em u; najwięcej między teo-i 
pro jek tam i dotyczy przyszłego budżetu. Dziennik 
Hien Public, półurzędowy niejako organ prezyden­
ta republik i, dontsi, iż tenże przygotowuje dla 
zgromadzenia narmowego mesaż, w którym będzie 
przedstaw iony kompletny obraz czynności przygo­
towawczych, dokonanych podczas feryj t rozumo­
wane sprawozdaum o stanie umysłów i stronnictw 
w kraju.

W nocy z soboty na niedzielę przywieziony 
został z B eli-L de do Wersalu pod silną eskortą 
żaudarmów BLaiicjai. Okadzono go bezzwłocznie w 
w ię z ie n iu  Saint-Pierre. Wiadomo, że Blanąui ska­
zany byt zaocznie na śmierć za udział w zama­
chu 31. październ ka.

Grambstta zamierza przed zebraniem się zgro­
madzenia narodowego zwiedzić połndniową Fran­
cję, gdzie republikanie na cześć jego przygotowu­
ją uc ty w L u g d u n ie , Marsylii, Tuluzie i Bur- 
deaux.

W wielu departamentach, mianowicie ty c h , 
które były zajmowane przez nieprzyjaciela , rady 
departamentowe po zamknięcin sesji wygotowały 
adres z p dziękowaniem do Thiersa.

Sieatn osób zostało skazanych na śmierć za 
zamordowanie jenerałów  Lecomte i Clement Thomas.

Aali łiiza-basza naczelnik tureckiej arlylerji 
otrzym ai rozkaz bezzwłocznego obejrzenia wszyst­
kich fortyhkacyj, głównie zaś leżących nad Boafo- 
rem, tu d z .e i przedstawienia projektu ulepszeń, ja­
kie tam  należy zaprowadzić. Do Petersburga, do 
K uctem a-b .ja , reprezentanta Poity przy dworze 
m oskiew sk.m , poje hat adjutant wielkiego wezyra 
z waznemi iUsi._ ukgami.

K ft  0 N  I K  A.
K m ite t b a lo w y  T o w .O p io k i n a r o d o w e j

podaje do publicznej wiadomości, że począwszy od dnia 
dzisiejszego dostać można codziennie biletów na bal 
25. hm. odbyć się mający w botelu Georg* pod nr 5 
od gcdzit.y 10. do 3. po południu, zaś w dzień b a­
lowy do godziny 8. wieczór za okazamsm listu zapra­
szającego.

ftia b e u e fis  p. D ę b ic k ie g o , artysty sceny
polskiej, będzie dane jutro „Consilium facultatis* F re­
dry, Pochód z pochodniami i Czarodziejskie skrzypki 
(operetka Ofenbacha). Na .rczjrajjzen. przedstawieniu 
kuglarza Neuboursa teatr był od dołu do góry rozku- 
piony. Bi jdny artysta sceny polssiej życzyłby sobie 
przynajmino, połowy tego dochodu.

W a ln e  z g r o m u z e n ie  członków Towarzystwa 
aptekarskiego odbędzie się d. 26. bm. w sali wykła­
dów cnemii akademii tocnuicznej. Porządek dzienny: 
Sprawozdanie roczne. — Wybór w ydziału.— Wnioski 
członków.

C h olera . W Jankowicach-Mułych pcw. brodz- 
kim, w Soczapach pow. złoczowskim i w Buuzaczu po­
jawiła się cholera. Od d. 8. do 16. bm. ustała cho­
lera w 4 miejscowościach, w innych zaś 6 miejscowo­
ściach przyDyło 195 chorych ua cholerę do pozosta­
łych 32 chorych, z których wyzdrowiało 6 8 ,  umarło 
42, a pozostało chorych 117.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego członka do 
rady pow. w L.inauow.e z grupy gmin miejskich roz­
pisuje prezydjnm ck. namiestnictwa na 12 grud. Dr. 
Wybór odbędzie się w mieście powiatowtm, o godzinie 
i miejscu tegoż zawiadomi się wyborców kartam i 1*- 
gitymauy, jemi, które im zostaną doręczone.

Z d w o rc ó w  k o le i że la zn y c h  otrzymujemy zaża­
lenie n a  pp. oficerów, którzy przy kapowania biletów nie 
przestrzegają porządku przepisującego, ażeby do kasy wszy- 
• rw.'*-v ■ • r->~» i t t w n a — W w —

•cy kupujący bilety jedną stroną pnysiąpowali, a drugą 
odchodzili Pcnowie oficerowie zachodzą > pneerwnej stro 
ny, i każą wszystkim obecnym czekać, k tói.y  poprzód do 
kas,, przystąpili. To wyłamywanie się z pod porządku jest 
tern dokuczliwsie, ile łe wojskowi zwykłych biletów nie 
knpnją, lecz otrzymują karty wojskowe, których wydanie z 
długą a dla czekających nudną manipulacją jess połączone.

(J.) R a w a  r u s k a , 18. listopada. {Kor. Dz. 
Poii.J Głupstwem jest to wprawdzie, użalać się na zły 
stan dróg, na bezdenne bagna i wertepy na wszyst- 
kicn drogach prywatnych, niepodobna jednak nie wspc 
mnieć, że w mleścL, w siedzibie ck. starostw a, .ądu, 
wydziału powiatowego, licząc-im kilka tysięcy mieszkań­
ców, mającem nareszcie do koła bliżej jak w ćwierć- 
milowem promieniu kamieniołomy, nie ma jednak uli­
czki, w którejby przechodzący znalazł błoto niżej ko­
lan. Stan ten należy przypisać opieszałości zwierzch­
ności gminnej, zwierzchności, która z burmistrzem na 
czele nie troszczy się wcale o porządek ■> naszem 
miasteczku, która przez ową niedbałość dopuściła do 
‘tego stopnia nieczystości i niechlujstwa, iż wszyotkie 
domy zamieniły się w chlewy a rynek w o b o .ę , na 
którym, jak to wam już donoszono, setki kup gnoju 
oczekują litości tutejszego dziedzica, aby ich łaskawie 
na mocy przysługującego mu przywileju zabrać ze­
chciał.

Oto urzędowame wiadz autonomicznych i burm i­
strza, który śmiało ,/yrzec może: „My Antoni z ży­
dowskiej łaski barmistrz miasta Kawy, możemy tylko 
to czynić, co nio spizeciwia się woli i interesom tych, 
którzy mnie wznieśli do tej godności.* Obok błotni­
stych ulic znajdują się tylko ślady rowów, mostów tu 
wcale nie z n a ją ; każdy z mieszkańców tak s,ę wyćwi­
czył w skakaniu, iż przeskakuje sążniste bagna i jamy ; 
panowie, którzy urządzają gonitwy z przeszkodami, 
nie znajdą odpowiedniejszego miejsca nad ulicę miasta 
ni»ł.ego.

Władza polityczna słusznie umywa ręce od tej 
nieczystej i błotnistej sprawy, zaś z wydziałem pow. 
polemizuje p. burmistrz tak sztucznie, że trudno do­
czekać się tej chwili, w której wydział poweźmie prze­
konanie, iż burmistrz łudzi go tylko obietnicami a 
mieszkańcy cierpią na tern.

□  Z p od  Ś u ia ty n a  17. listop. (Koresp. 
Dzień. Polsk.) Przewidywanie moje w osiainim n u ra  
liśoie, że wydział pow. uniewinni niesumiennych we- 
kturantów soli w Rożnowie, ziściło cię co do joty; zo­
stali bowiem uniewinnieni. Cała tedy pisanina gminy, 
która dba o swoje dobro spełzła na niczem ; napisano 
się już tyle w tej sprawie, że plik aktów wystarczył­
by kiamarzowi dc zawijania bryndzy na cały miesiąc, 
i ten tylko rezultat osiągnie prawdopodobnie gmina. 
Gmina prosiła przed rokiem Wydział kraj. o załatwie­
nie te j sprawy, W /dział kraj. polecił załatwienie wy 
działowi pow. jeszcze na początku tego rokn, lsez wy­
dział pow. złożył to ad acta (ulubiona czynność wy­
działu); przed kilkoma tygodniami gmina odnowiła proś­
bę u Wydziału kraj Ten nakazał znowu wydziałowi 
pow. załatwienie tej sprawy do 14 dni. Ale uóil wy­
dział pow. widocznie lekceważy sobie poleoenia Wy- 

v działu kraj. i udowadnia, że takowe odbijają się oń 
tak jak groch o ścianę. I  inaczej być nie może; a l­
bowiem sekretarz tego wydziału odziedziczył prawdo - 
podobnie po starym swoim Fa/erle rodzonym Polaku 
YOn DraUi-sen „einen deutschen langen Żopf* i jest 
tak  zabobonnym, że obawia się skłócić ten Zopf przy­
najmniej do połowy, ażeby j a t  mu niańra mawiała, 
nie wyrósł nagluwie kołtun, bo cóż wówczas począć 
z kołtunem? Mowlą że p. sekretarz chce się wybierać 
w nieco cieplejsze zakątki naszej Galilei, albowiem a t­
mosfera śniatyńska jest dlań za duszną. Jeżeli to nię 
je s t tylko pogłoską, i  p. sekretarz n tse rjo  o lem my 
ś!i, w takim rasie: „Czemuż, acb czemuż nie uleciałeś 
wraz z bocianami ? 1 *

Sejm uznał nareszcie drogę śniatyńsko-zalucką, 
jako przedłużenie drogi krajowej horodeńskiej, a Wy­
dział kraj. wyasygnował już tymczasowo 15,000 zł. 
na roboty przedwstępne, które rozpoczęły się już przed 
kilkoma dniami. Borbifaksów śmatyńskich puszczono 
tedy w trąbę; dobrze im tak i Nie pożądaj tego i o- 
wego a szczególnie żadnej rzeczy, ktOra jego (krajn) 
je s t 1

Burmistrz śuiatyński wyjechał dc Wiednia w celu 
uzyskania opuszczenia z należącego się rządowi od gm i­
ny ekwiwalentu w kwocie 22,000 zł. Były burmistrz,

p. Niemczewski, zbazardował gminę śnia„/ńską tak da­
lece, że pomiuo kilkudziesięciotysięcznej gotówki, któ­
rą przy odebraniu urzędowania zastał w kasie gmin­
nej , obecnie po 16-letniej gospodarce pozostawił po 
sobie kilkadziesiąt tysięcy długu prócz powyższej kwoty 
ekwiwalentowej; nie płacił bowiem ekwiwalentu, nato- 
m.ast kopał studnie za tysiące, które dziś spragnio­
nemu nie dadzą ani cropii w ody; budował młyny za 
kilkanaście tysięcy , które dotąd (od 6 lat) ani jednego 
centa dochodu nie przyniosły, przeciwnie kapitał po­
żerają itp. Pan Zubrzycki musi tedy pracować z wiel- 
kiem wytężeniem, aby chociaż jako tako gminę odre­
staurować , a tu jak na dobitek oprócz intryg partji 
Niemczewskiego, przybywa nowa intryga partji Nie- 
mentowskiego, ajenta banku rustykaluego , który wy­
lazłszy w Śniatynie pewnego poranku jak grzyb po 
deszczu, jako człowiek zupełnie n ieznany , którego 
zasług dotąd nawet astronomowie odkryć nie zdołali, 
siią-mocą chciałby burmistrzować!

Dzieciobójstwa mnożą się w naszej okolicy, a przy­
czyną je st ślimacze postępowanie sądów w śledzeniu tych 
zbrodni. Tak np. w Kożnowie powiła włościanka dzie­
cko i potajemnie zakepała na cmentarzu. IJrząd gmin­
ny dowiedziawszy się o tern dopiero po 9 dniach od 
ludzi obcych, doniósł o tern przynależnemu sądowi. 
Zjechała tedy komisja sądowo-lekarska, przedsięwzięła 
oględziny, i uznała, że dziecię przyszłe na świat nie­
żywe. Naturalnie że lekarze o stanie tym z pewnością 
orzec nie mogli, albowiem ciało znajdowało się już w 
drugim stopnia zgnilizny. Tymczasem wieść niesie, ze 
ojciec i matka tej w łościanki, którzy wypierali się, 
jakoby mieli jakąkolwiek wiadomość o stanic swej 
córki, nietylko o tem wiedzieli, ale nadto tenże sam oj­
ciec miosąe dziecię pod pachą , a za nim mała dziew­
czynka ło p a tę , udał się na cmentarz , tamże łoputą 
przezornie wykroił, darń, zakopał dziecię, i darnią tak 
przyłożył, że nie pozostał ani znak tej manipulacji. 
Cała teay gm.na jost moraljie przekonaną, że zaszło 
tu dzieciobiójstwo. Ślimacze postępowanie sądu rozzu­
chwala zwierzęce usposobienie ludu w iejskiego; widać 
tedy, że p Pasieczny nie jest tak sprężystym sędzią 
(przynajmniej tam gdzie potrzeba) jak to kilku mece­
nasów śmatyńskich twieraz.ć usiłuje; ręczę, żo gdyby 
p. Pasiecznego jeszcze raz (ale na serjo; zebrała o- 
chota wybierać się ze Śniatyna, tak jak to juz pized 
kilkoma miesiącami uczynił, to cały powiat z wyjąt­
kiem dwóch żydów, dwóch juris  doktorów i kilku po­
mniejszych matadorów oudałby mu solenną wizytę po-

K ro n ik a  w a r s z a w s k a . Redakcja Gazety 
Lekarskiej wychodzącej w Warszawie, ogłasza pro­
spekt na „Przegląd pojtępów nauki lezarskiej* we 
wszystkich jej gałęziach i we wszystkich krajach, za 

| roś 1870.
, b.środy przodujące w rozwoju medycyny, jakN iem - 
: cy, Francuzi, Anglicy, odd&wna dają podobne roczniki 
; (Annales), lub sprawozdania roczne (jabresberieb t), 
■ które m.eczczą w sobie treściwy wykład postępu nauki 
j lekarskiej w każdym roku.

Nis wszystkie wszakże gałęzie medycyny będą 
traktuwane zarówno; szczególna uwaga zwróconą bę- 

| dzie na medycynę praktyczną, której nabytki chociażby 
najmniejsze, znaleść muszą zastosowanie w codziennej 
praktyce u łoża chorego.

Ponieważ „Przegląd postępów nauki lekarskiej* 
za rok 1870 je t  początkiem u nas togo rodzaju wy­
dawnictwa, przeto dla uzupełnienia przedmiotu, spra­
wozdanie z każdegu działu poprzećzonem będzie K ró t­
kim historycznym wstępem na ogólny jego rozwój i 
kierunek, zaczynając od początku bieżącego stulecia 
aż do r. T870, w którym dokonam prace będą przbd- 
uawione szczegółowo.

Redakcja Gazecy Lekarskie) wydaje bardzo po­
żyteczną „Bibliotekę umiejętność; lekarskich*. Wosta 
tm et czasach wyszły w tej B bliotece : tom 3. Policji 
lekarsKiej przez L. Papenheima (przekład Wacława 
Mejzela) i Nauka o chorobach kobiet G. Areli’s (prze- 
Kład Mieczysława Gruolla).

Przyniez'ono cały zapas kaftaników z wełny so­
snowej, która się wyiabia z igieł sosnowych, obfitu­
jących w ole.ek żywiczny. Kaftaniki te noszone na 
ciele gołem, utrzymują umiarkowane ciepło, ułatwiają 
parowanie ciała i zabezpieczają od gośćca (reumaty­
zmu). Fabrykacją tych wyrobów zajmują się głównie 
Niemcy. Obszerne lasy sosnowe, jakie mamy w kraju,

BSH SS
zysku kilkanaście od sta i zysku ua czasie 50 od 
lUO. Więc nieposłuszny!

Zubrauo takich uieposłuchów kilkanaście: i 
ł i  wczy poszedł w odstawkę jako nieposłuszny, gdyż 
skarb przenosi posłach nad zysk. Nieudolności ani 
przemewierstwa nie można mu było iarzucić. Bie- 
d wal całe dwa lata. ale biedajciężkajnie złamali.go, 
choćia. nio mógł przeboleć, że mn nawet gorzała) 
Ou-j nie przyjęto w rachunek. Po dwu łatach 
śledztwa, referent leśnictwa koronnego galicyjskie­
go uzoat go niewinnym zarzutów, uzuał zdolność 
i prace, uznał krzywdo wyrządzoną: łowczy przy­
wróceń do urzędu, wynagrodzono mu stratę i pod­
wyższono płacę. Gorzałki jednak nie zapłacono.

Ver walter zaś ów, wystawił piękne łazienki w 
Krynicy, gdyż istotnie znał się na budownictwie. 
B idował jednak na wzór śp. hr. Skarbka we Lwo­
wie : — bez pisania, z rachunkami w głowie. I 
zanąciły się unyśli w głowie jego czynnej, lecz 
rozoguionej. Przeląkł się łowczego przywróconego... 
przybrał sobie do głowy ... chciał sobie podrzynać 
g rdło... a w końcu zdał się do sądu karnego, iż 
jest złodziejem, iż okradł skarb na 3000 zł. Ko­
niecznie żądał uwięzienia.

Uwięzi >n więc acz z wstrętem, sąd nie przy­
puszczał pomięszauia zmysłów. Śledztwo jeduek 
wyeszałr: mylaość zeznań. Saarbowi należało się 
3 '0 0  gułd. nów — a jemu biedakowi płacy budo­
wniczego nulcżało się coś 2500, kilka set gulde­
nów znalazło się w .achu ikaoh — brakowała set­
ka, którą słożjia  żona. Wypuszezony na wolność 
umarł w dni kilka.

Ditąd skarb aie może przypuścić pomięszania 
zmysłów: wdewa z dziećmi w nędzy.

Lecz jakiż sens miralny ? Oto ten :
Łowcży ów od-brał zakaz powtórny nz-jBuro- 

Błuzb 8 s?uszczai“ a arffa Popradem, pod utratą

Prześwietna c. k. dyrekcjo skarbowa: Czj 
może mo tak byi0 ?

> zakizie spuszczania sągów wodą, wywie-
t  i t  i 61̂ - n p o m a d y .-  cena wywozu nie
tyłku że się podniosła ogrom nie, ale p o p ro stu  nie

chcieli wozić. Dlaczego ? woleli kraść i sprzeda­
wać za ceny dowolne. Kradzieże leśne przybrały 
rozmiary baj sczno prawie, a to tem bardziej, że 
sądy ule karały ku dzieży, leci sądziły szkodników 
leśnych.

Nastały zimy dokuczliwe, a brak paliwa da­
wał się we zeiki, a to tem Ciężej, że po lasach 
gniły sągi stare, a Sąoz leży w pobliża gór lesi­
stych.

Zmieniono przecie praso dotyczne, szkodni­
ki w jęto karać za złodziejstwo leśne.

A był n Starym Sączu naczelnik, pana Lau- 
k o ta , uegdyś oberamimann arcyksiążęcy ra- 
kuski , lubił łowy, więc nienawidził kłosowników 
i złodzieiów leśnych. Do tego trzeba mn się by­
ło wykazać mnogą liczbą spraw pokończonych: 
więc jął sądzić złodziejów leśnych. Znalazła się 
wieś, w której '*ała rada gt amaikka (przepraszam 
g e m a  i n a) była rpląteua w złodziejstwo Lśae. 
Zapozwał —  ale panowie radni odmówili posłu­
szeństwa. Niektórzy z kmieci chcieli udowodnić, 
le  kradli jnż ojcowie i dziadowie — więc i im 
wolno. Ale pan Laukota nie znal żartów. N a­
czelnik gminy onej wielce się zdziwił, gdj poran­
ku pewnego żandarmi przywiedli doń podnójciego 
i jednego z  panów radnych — okutych za ręce. 
Jaszczu bardziej zdziwił się, gdy zapytali: czy 
pójdzie natychmiast do sądu, czy nie ? Bacząc, że 
gotowi okuć go jak prostego jakiego śmiertelnika, 
zebrał się i stanął do sądu.

A było to leszcze przed zniesieniem kary cie­
lesnej.

Laukota sądził: parobków na kije, a gospo­
darzy na pieniądze i więzienie. Parobcy byli przy 
pieniądzach, bo zawsze kradzionego drzewa trzeci- 
nę kradali sobie. W ięc każdego kija chcieli od­
kupywać guldenem. Nadaremuo 2 Pan Laukota 
w ołał: A nie kradnij złodzieju i kazał bić po kil­
ka i kilkanaście kijów. Gospodarze zaś do kozy 
ua tydzień i miesiąc jak padło. G óałt, krzyk ! że 
to herezja, tyranja, morderstwo, że pójdą do cesa­
rza w deputacji Ale on nio!

—  Popamiataju ony m ntl dal j e  im semsc

I przedstawiaj* obfity m atorjał, którybyfiuiy pożyteczmw 
I zużytkować mogli.

Śmie telność dzieci wyzneuia katolickiego tylko, 
była w Warszawie w rb. następująca, podług źródeł 
urzędowych: w styczniu zmarło 374, w lutym  303 
w marcu 231, w kwietniu 324, w maju 32£ w czer­
wcu 280, w lipcu 3 1 6 , w sierpniu 468, we wrześuiu 
549, w październiku 389. Większa znacznie śmiertel­
ność dzieci w sierpniu i wrześniu niż w innych mie- 
LącacL tłumaczy się panującemi w tych miesiącach 
chorobami, np. dyarja i choroby skóry.

W  W i e d a i u  wskutek renwizycji lwowskiego ck 
sądu karnego przyaresztowano w Lotsln „Mullera* na 
Grabem* jakiegoś Uaściciela d ó b r, nazwiskiem Jan 
hr. Vozalowski (me słyszeliśmy jeszcze podobnego na­
zwiska). Miał on po dokonaniu rozmaitych oszustw wy­
dalić się ze Lwowa i schronić się do Wiednia.

O d  k ie d n lic j i .  Punu B .-w  Bursztynie. Sprawa 
„gmachu krajowego“ przedstawioną była bardzo wy . 
cz< rpująco w Sejmie — była tam także mowa * rral- 
nośm para M. i wyluszczono powody, dla których uie 
nabyte tej realności; dia tego nie umieszczam* uwair 
pańskich. °

we znaki! — „mówił opowiadając. I istotnie klną 
go po dziś dzień.

Najgorzej zaś było, że nie było kogo wybie­
rać do Bi.dy, ani do sejmiku: bo wszystko kara­
ne o złodziejstwo. Nie wiem jak z tego wybrnę­
ła autonomia.

Po karze nastał ża) —  i — i —  ostro łnośćl 
Eupuwali np. buka na pnie, l wozili go całą zi­
mę Sągów zaś jak u>e dostawiali tak ni? dosta­
wiali. Dowiedziawszy się zaś, że Laukota prze­
niesiony a bić nie wolno, broili po staremu.

Sągi gniły w lasach — spławiać możnaby ich 
było iateui, ale łowczy nie śmiał, mając zakaz pod 
utratą służby. Bywaliśmy jak łaknący wody na o- 
kręcie, tak my bez drzewa wśród lasów.

W końcn zjechał sam pan Oberforstratb — co 
miał organizować zarząd skarbu koronnego w Ga­
licji. Chodził po górach na podziw , gdyby młody 
jaki uczeń leśnictwa : a liczył i liczył drzewistość 
lasów i dochód z nich. Dochód okazywał się n:e 
wielki, bo sągi gniły a spławiać nie wolno. Cze­
mu ? —  uieumiał odpowiedz.eć... Lecz radził nie- 
przekraczać zakazu.

Nidzadługo eprzedaoo lasy ska.bowe, między 
nim starosądeckie.. Pan Oberforstrath był pośre­
dnikiem między rządem a panem Kirchmajerem.

Wkrótce Kirchmajer odprzedał je zzaiobkiem, 
bo nie liczył co mosą, ale co m ogą, co powinny 
mość.

Spółka wieaeńska niebawem wysuwiła. iracz 
parowy w Rytrze tj. w miejsca, kędy istotnie jest 
drzewa , i dokąd z dalsza spławia się Pop-utem,

Poprut wzgardzauy przyszedł w uznanie jako 
arterja przemysłu. Za pomocą spławu rzną 10.000 
bierzwion i wzwyż. Znaleźli się kupcy i zakupili 
wszystko co się tylko zerzaie.

O drwa opałowe popyt bezustanny: sągi je­
dnak nie gniją w lesie. Dzięki zarząduwi. dawne­
m u, doszła cena sągu w Nowym Sączu do 13 gul­
denów — jak we Lwowie na kolei.

Obecnie 640 sągów spławionych a raczej spu­
szczonych Poprntem stoi na brzegu przy gości ńcn 
w Biegunicach. Żydaowie cucą je zakupić ryczał-

. . ■ *V ■*0, k* u ra n o w e g o  G^ety Lwów 
\ % }  26 _ listopada. 0 - w i e g Zc z j n i e : ' W  il--

rekcji pocziiowej jes t około 100 ce tn u ó w  papieru zużytego 
do apćzedama. W Nowem aioie pod Zbarażem w A e m *  
życie z dniem  2 )  bm. urząd pocztowy. K o n k u r s a :  Po­
sada adjdnkta  pizy  sądzie powiatowym w S tarym  Sączu. 
Posady pocztmistrzow : 1) vV Toporowie za kon trak tem  i 
kaucją 20 J z Ir D ota-ja  ISO złr. rocznie, ryczałtow e kan­
celaryjne 36 z łr. i w /n..£rodzeu e roczne w  kwocie 430 
z łr  za utrzym ywaniu codziennych jazd posłańc.ych nredzy 
Topoiowein i aoaołowTą i napow rót. 2) W  K uczu.aare za 
kontraktem  i kaucią 2UU złr. Do^.cja 181 z łr. rocznie ry ­
czałtowe kancelaryjne 36  z łr. i wynagrodzenie za posyłki 
p.esze w kwocie 70 z łr. 3) ,7 Starej soli za kontraktem  i 
kaucją 240 z łr. d„ taeja  roczna 24U z łr  rycra.tow e kance- 
.ary jue 43 z łr. 4) W Alwerni za b i t r a C  S  
złr. Dotacja ivczna 180 z ł r . ,  ryczałtow e K a^e lary  ne 36 
złi i wynagrodzenie za posyłki piesze 144 z łr. Pżdan ia  
r  uleży i wnieść w przecu gu dwóch tygodni w drodze poli­
tycznej władzy c. i .  d y .A cjj poc„t we Lwowie. P

Z S u r o c h o w a  otrzymujemy pismo następują­
ce : „ jpusŁaiu o umieszczenie następującej odpowiedzi 
na artyku umieszczony r  n r  315 i 316 Dziennika
rolskiego .

Jakkolwiek mała mnie zawsze obchodziły i ob- 
chcdzą uj*mue zdania dr. Mochnackiego o działau.u 
mojem w sprawach publicznych, gdy Jeduak tym ra ­
zem paszkwil jego  dotyczy zarządu funduszem publi- 
czujm, poczuwam się do obowiązku przesłania nastę­
pującego wyjaśmenm:

Okłamawszy ze strony wiarogodaej, poufne lecz 
szczegółowe doniesienie, te  pertraktuje się zawierane 
pewnych spó łek , bliżej tu określić się nie dających 
uprawniające do uzasadnionego przypuszczenia iż rz” 
nastąpić mającom wydzierżawieniu myta mostow’, g,- na 
drodze krajowej pod Jarosławiem w drodze licytacji 
znacznego obmżeu.a dotychczasowego czynszu obswuić 
się należy, zawezwałem dotychczasowego dzierżawcę 
dc wniesienia oferty ca następujące trzylecie o 500 
złr. oa dotychczasowej wyższej w drodze akordu, co 
tez ton ie po długich namowach powodując się ostate- 
czuih moją radą, uczynił. Obawa moja prócz y0wyż- 
Sidgo doniesiei r_ miała za sobą prejudykat z licyUcji 
odbytej w r. 1865. przy której, wskutek podobnych 
okoliczności, czynsz upadł z 6023 złr. na 500 3 złr. 
miała dalej za sobą i tę ważną okohezność. że fundasz 
krajowy nie posiada własnego domu mytuiczego, i że 
jed/ne dwi. doraki, w których pobór mytr u. wj-za i 
na most umieszczonym być może, są w posiadaniu 
jeden obecnego, drugi byłego dzierżawcy.

C zycz uajwyższy, jaki był kiedykolwiek pobie­
rany od czasu istnienia myta w roku 1862 wynosił 
6023 r. czyncz ostatui, czyli bieżący wynosi 5654 
zlr., oferta zaś, o któtej mowa, opiewa ua 6154 złr. 
jest zatem c 500 złr. rocznie wyższą od dotychcza­
sowej a o 131 złr. roczuie wyższą od najwyższej, 
jaka dotąd kiedykolwiek była uzyskaną. W przeciw­
stawieniu z rezultatem tym n.kok.wym -  pouciA, • 
cym niejako być może rezultat odDyteJ równocześnie w 
wydziale powiatowym jarosławskim ublicznej licytacji 
na wydzibiżaw.euir drugiego myta pod Jarosławiem na 
drodze ku Pruchnikowi istniejącego, prz? której za*, 
miast dotychczasowego czynszu 346C złr. osiągnięto 
ofertę, opiewającą na 1821 złr., przy której zatem 
czynsz spadł prawie o połowę.

tem  aby (Uwolnię ceny poduieś<Tw Nowym Sączu. 
Zarząd ry tte rsk i w zbrania się przenosząc sprzedaż 
z ciepłej ręk i urzędom  i drużynom  urzędników lnb 
spółkom  m ieszkańców w Nowym  Sączu.

Chłom zaś owi, Podzieje przedtem  dziś aa- 
rab ia .ą  gruL„ pieniądze przystaw ą oerw.on , zb ija­
niem ich w tra tw y  i spław ianiem  w dół -  Spi 
szuzemem sągów w odą: oszczędzono 1.280 pedwód 
pod herwiona.

Są w.ęo zysri większe ja k  byw aiy —  je s t 
wyget a i są skutk i dobre np. popraw a złodzmi, 
rozm iłow anie w pracy. W y ład n ia ły : okolica i lu d !

Czemuż to pierw tego n ieby ło?
Oto nie rządzą ludzie b iu ro w i, powagi puU k 

z p ap ie ia m i, nie popłaca posłuszeństw o niedo­
rzecznościom , lecz prosta  znajomość rzeczy.

S p ó łk t do zarządu w zięła (horrib ile d ic tu !): 
leśniczego niegdyś kam eralnego odstawnego w stan  
spoczyuku. Powiedziała u?u słówko m ądre :

Damy paun ty le  a ty le , dam y pana pieniędzy 
obrotow ych; ale m usisz nam  dać zysk i rachu 
n„k ścisły ... icaczej piecz ! —  Zato wolno pauu
dobrać sob.e lu d z i , le śn iczy ch , leśnych i t. d  _
lecz koutrolora i m agazyniera my panu dam y. 
K to  pana nie usłucha —  z urzędników , których 
sobie przejm iesz —  tego oddal do 10 dni. Ja k  
nam zaś nie dasz zysku, oddalim y ciebie Zgoda ? 

— Z goda!
Żo mu zaś nio narzucają rozkazów n ie d o le ,  

czn y ch , jeno czysto leśuo-gospodarskie , na k tóre 
on p rzysta ł z góry, jano  oDjęte progiaunem  gospo­
darki ro zu m n ej: —  r ie  podpada zarzutom  n i e D o -  
słuszeństw a i może robić cwcjfe

K asjer kontro lu je dochód i rozchód ~  m aga­
zynier berwiona i rzeźbinę —  fakże s ą g i , 0gó ern 
m a te r ja ł : rządca rozporządza zdając spraw*, śc i­
słą  z czynności dokonanej wedle program u. — I  
gospodarka idzie należycie.

Czemu to pierw tego r ie  b y ło : czemu to la ­
da rozum ua była u ieposłucbeu i, a spust woda, 
bzikiem.

Do wiadomości niujhaj uo posłuży za ^ ąd o w i 
dóor k o ronnych ; krftjovf6£QQ I„ nowemu I



Dw‘» t» rezultaty w jednym czasie, —  w jednej 
miej&oowosci i przez jedną i te samą wlauzę autono­
miczną w drodze akordu i w drodze licytacji uzyska­
ne, mogą, jak sądzę, rzucić niejakie światło na pion- 
ność lub uzasadnienie obaw, dla których, mając ofertę 
odpowiednią, niekoniecznie licytacji sobie życzyłem.

V* obec pierwszego zatem osiągniętego rezultatu, 
przedstawiłem radzie wydziału powiatowego ofertę a- 
kordową do przedłożenia Wydziałowi krajowemu. Na 
wnipsek p. Mochnackiego jednak , większością trzech 
głosów przeciw dwom, uchwalono nie konkomitować 
powyższej oferty, pomimo o d s w ,  przezemnie przyto­
czonych.

(idy jednak większość ta była więcej formalną, 
aniżeli rzeczywistą, bo wliczając głos prezesa,, byłoby 
właściwie trzy glosy przeciw trzem, przeto przedkła­
dając Wydziałowi krajowemu odmowne zdanie wydzia ■ 
łu powiatowego, przedłożyłem zarazem relację prezy- 
djalną od siebie, w której obawy moje wyluszczyłem, 
podniosłem, że zabezpieczenie funduszu krajowego od 
znacznej straty „ażnisjszem mi się być wydaje od 
nadwyżki, choć bardzo problematycznej, jednak możli­
wej, decyzję zaś nad różniącemi się zdaniami ocenie­
niu Wydziału krajowego pozostawiłem.

Rada Wydziału krajowego jednogłośnie potwier­
dziła ofertę za zdaniem mojein, wbrew zdan.u wię­
kszości wydziału powiatowego i poleciła temuż zawar­
cie kontraktu i przedłożenie takowego sobie do po­
twierdzenia.

Gdy kontrakta o dzierżawę myt zawierają się we­
dług jednobrzmiących blankietów litografowanych, przez 
Wydział krajowy raz Ha zawsze przepisanych, gdy za­
tem zawarcie kontraktu "awsze i w każdym >azie o 
graniczą się wyłącznie na wpisaniu w przepisane blan­
kiety : osoby, przedmiotu, czasu trwania dzierżawy i
wysokość czynszu, te zaś cztery Kardynalne szczegóły 
w obecnym wypadku jasno i w sposób niewątpliwy w 
reskrypcie Wydziału krajowego już oznaczone i prze­
pisane zostały, gdy zatem wydział powiatowy, którego 
informacyjne zdanie odmienne już Wydziałowi krajo­
wemu było znane, gdyby nawet chciał, nie mógł i 
nie miał prawa zmienić w czemkolwiek decyzję Wy­
działu krajowego —  nie miałem i ja  prawa, a tom 
mniej obowiązku —  poddawania toj rzeczy, raz już 
przez radę wydziału powiatowego opiniowanej, a przez 
władzę przełożoną mimo to przesądzonej, po raz wtó­
ry pod bezskuteczne obrady tegoż wydziału i poleci­
łem kanceiarji sporządzenie mechaniczno kontraktu 
przez wciągnienie do litografowanego blankietu, dat 
w reskrypcie Wydziału krajowego zawartych, i prze­
słanie takowego Wydziałowi krajowemu. Postępowanie 
takie w tym wypadku uważam tern bardziej za uza­
sadnione, że w myśl instrukcji, wydanej Wydziałowi 
krajowemu przez sejm w r 1868, wydziały powiato­
we w zarządzie drogami krajcwemi de jure żadnej nie 
mają władzy, żadnej atrybucji, żadnej kompetencji, są 
tylko, lub nie są, według woli Wydziału krajowego 
delegatami jego, i to tylko w granicach tej delegacji, 
jednam słowem, są tylko wykonawcami woli owej wła­
dzy, która wyłącznie i samodzielnie funduszami krajo- 
wemi zawiaduje, i prócz sejmowi, n.komu z tego za­
rządu nie ma zdawać sprawy. Wyrażeaie Wydziału 
krajowego,że sporządzome kontraktu porncza wydziało­
wi powiatu wemu, nie może przecież tak być rozumia­
ne, jakoby czynność ta  manipulacyjna miała się odDy- 
wać przy stole radnym, tak, jak np. każde doręczenie 
nakazanj przez Wydział kraj. nie wykonuje się przez 
zebraną radę, lecz przez woźnego powiatuwogo, a mi­
mo to zwykle porucza się nie woźnemu, lecz w ogól­
nikowych wyrazach wydziałowi powiatowemu.

Na najbliższej sesji jednak przedłożyłem reskrypt 
Wydziału kraj. do wiadomości wydziału pow., przy 
której to sposobności już nożyce s.ą odezwały przy 
stole radnym, albowiem radny, dr. Mochnacki, raptem 
wystąpił jako prywatny pełnomocnik nie nazwanej 
łtrw uj, i dowodząc szkodliwości zawartej umowy, wuićsł 
dodatkową imieniem jakiegoś nienazwanego, jemu ty l­
ko znanego przedsiębiorcy

Oferta ta jednak ku największemu zdziwieniu, 
zabezpieczała na wypadek zarządzenia 1 cytacji tylko 
tenże sam czyusz 6154 złr., który już był uzyskany 
Jedynie na taki wypadek, gdyby Wydział krajowy w 
drodze drugiego akordu, bez 1,cytacji, nieznanemu o- 
ferentowi dzierżawę chciał stanowczo przyznać, ofiaro­
wał dr. Mochnacki jakoby podwyższenie czynszu o 
500  złr.

Gdybym w całym trakcie tego interesu mógł byi 
mieć choć jedną chwiię wątpliwość, o tem, czy oferta 
przezomnie zalecona przedstawia rzeczywistą wartość 
wydzierżawionego przedm iotu, wątpliwość taka po 
przeuzytanin oferty dr. Mochnackiego, musiałaby tak 
mnie, jak i każdego obeznanego z różnego rodzaju 
manewrami licytacyjnemi opuścić.

Jeżeli bowiem, jak to tak dosadnie twierdzi dr 
Mochnacki, przedmiot dzierżawiony wart był rzeczy­
wiście o tyle więcej, a najmniej 6654 zir., jakimże 
celem i jakiem sumieniem ofiarował on radny oferent 
i referent w jednej osobie, ten szlaclietuy obrońca 
funduszu krajowego ni nieprawdopodobniejszy wypadek 
akordu 6654 złr., a w tern 400 złr. m n ie j, zaś na 
prawdopodobniejszy wypadek licytacji 6154 złr., 
zatem 1000 złr. mniej od minimalnej zdaniem jego 
wartońci. Dla czegóż nie ofiarował on wtedy .7000 
złr. bei warunków, a właściwie, jeżeli frekwencja się 
rz *cz wiście w trójnasób powiększyła, dla czegóż nie 
ofiarował p. Mochnacki odpowiedniego czynszu, co naj 
m“iej 15000 złr.?

Pakt zaś, że tę mniemaną rzeczywistą wartość 
ofiarował dr. Mochnacki jedynie i wyłącznie pod wa­
runkiem takim, który nietylko najwyższa w krftju wła­
dza autonomiczna, lecz każdy uczciwy prywatny uznał­
by za niegodny siebie, zatem pod warunkiem, o któ 
i jm  z góry wiedzieć mógł i wiedzieć musiał, że się 
ziścić nie może, i e uwłaczałby godności i stanowisku 
Wydziału krajowego, ie  zatem jest absolutnie niemo­
żliwy, ten właśnie fakt najlepszym jest kluczem do 
rozwiązania pytania, jaka jest, istotnem , bo liczebnie 
namacalnem zdaniem jego —  nie ad usum dziennika, 
lecz ad u urn kieszeni —  wartość tej dzierżawy. Mo- 
iebne było może przypuszczenie, że Wydział krajowy 
przy jawnej i n ; wątpliwej niekorzyści mógłby odstą­
pić od drogi akordu, na którą był wszedł, i wejść 
napowrót na drogę licytacji, lecz na taki wypadek dr. 
Mochnacki umiejętnie Wydziałowi krajowemu ani cen­
ta  zysku nie zapewniał. & nadto przedstawiał w za ­
mian za dzierżawcę dotąd najakuratniejszego, spokoj­
nego i rzetelnego (co sam mu przyznawał) oferenta 
X., którego nazwać nie chciał. Wolno aatem przj pu­
ścić, że oferentem tym mógł być i ten sam przedsię­

biorca, który trzymając poprzednio to myto, ciągłe ro • 
ści pretenrje, z ratam; zalegał, i któremu ostatecznie 
fundusz krajowy z ugodzonego czynszu znacznie upu­
ścić musiał, którego zatem prawdopodobnie Wydział 
krajowy do dzierżawy za żaden czynsz, choćby na j­
wyższy, ma chciałby dopuścić.

Lecz wiedział doskonale dr. Mochnacki prócz te ­
go, że cofnąć akord zawarty i to z człowiekiem zna­
nym i pewnym na to, aby równocześnie zawrzeć akord 
inny, i to z osobą niewiadomo dla czego 'zachowującą 
incognito, 7- osobą zatem , o której wydział kraj na­
wet wiedzieć nie mógł czy w ogóle według ustaw cy­
wilnych ma prawo zawierać ugody, Wydział kra 
jowy żadną miarą nie mógł, i dla tego mógł śmiało 
dr. Mochnacki na taki jedyny wypadek ofiarowąć 500 
zł. aukcji.

Lecz aby przypadkiem i z tego jeszcze kija co 
nie wystrzeliło, jeszcze i tu dr. Mochnacki rozważnie 
dla ofiarowanej aukcji pozostawił otwartą —  tą razą 
jui niemylną i niezawodną —  tylną furtkę.

Jako doświadczony doradzca prawny nie mógł bo­
wiem niewmdzieć, że dla oferty samoistnej, opiewają­
cej na 6654 zł., potrzeba co najmniej kaucji w wy­
sokości 665 zł. Kaucja zaś przez niego złożone we­
dług kur3u urzędowego warta jest zaledwie 590 zł. 
(1000 zł. konwertowanego długu państwa wal. aust.) 
Wiedział zatem i wiedzieć m usiał, że ta  oferta jego 
już dla samego Draku przepisanej kaucji w żadnym 
razie nie mogła być uwzględnioną.

Mimo to wszystko jednak, gdy w chwili wniesie­
nia oferty kontrakt znajdował się jeszcze nie zatwier­
dzony w kanceiarji wydzialn pow., oferta dr. Moch­
nackiego przedłożoną została wraz z niezatwerdzonym 
koutraktem Wydziału kraj., który słusznie oceniając 
jej wartość, takową z dosadnem umotywowaniem od­
rzucił, a równocześnie kontrakt zawarty zatwierdził.

Nie pomoże ta  aic dr. Mochnackiemu także przy­
toczenie okoliczności, że gdy posiadam dwa folwarki i 
gorzelnię nad mytem mostowem, zarząd majątku mego 
zwykł zawierać ugodę z dzierżawcą myta, mocą któ­
rej za zrzeczenie się prawa przeprawiania fornalek w 
bród, lab wyprzęgania koni licowych przed mytem 
wjeżużając do. miasta, należytosć taryfowa 8 kr. kon­
traktem zniżoną zostaje do 6 l/ t  et. od pary koni. TT • 
goda ta przedstawia obydwom stronom kerzyści, każdy 
dzierżawca chętnie ją  zawrze, a obecny zawiera ją 
nietylko ze m n ą , lecz i z innymi właścicielami fol­
warków, bęaących w podobnych co i moje topografi­
cznych warunkach. Aby zaś rabat 1 */8 ct. od pary 
koni wynosił kilkaset zł., potriebaby przeprowadzić 
przez myto corocznie kilkadziesiąt tysięcy koni, a całs 
taryfowa nalożytość mnsiałaby wynosić rocznie tysiąc 
kilkaset zł.

Gdybym ja  sam na świecie miał dwa fulwarki i 
gorzelnię nad mytem, możeby obliczenie dr. Mochnn- 
c lego mogło być uważanem za prawdziwe, lecz ma^ą 
je tylu iunych. Cóż oni wszyscy pomyślą o takiej a- 
rytmetyce, a głównie o takim arytmetyku 1 Czyż me 
będą uprawnieni z tego obliczenia i z tego twierdze­
nia czynić tysiączne wnioski o wszystkich twierdzb 
niach innych!

Nakuniec co do faktu, który przytacza dr. Mo­
chnacki, że czynsz za inne myta pa drodze bełzecko- 
jaroslawskiej podniósł się o 50'’/o > to prawdziwości 
tego twierdzenia jak najmocniej zaprzeczyć mnszę —  
przeciwnie, obliczywszy w przecięcia, ile aa każdym 
z 5 myt w powiecie cieszanowskim wynosi nadwyżka 
uzyskana przy licytacji, okaże s ię , że tyleż w przy­
bliżeniu wyniosła i nadwyżka na szóstym mycie pod 
Jarosławiem.

Opisując tu cały przebieg sprawy tak , jak go 
każdej chwili stwierdzić mogą akta Wydzialn kraj. i 
wydziału pow., nie mam bynajmniej ani chęci, ani 
potrzeby, ani taż nadziei wpłynienia na zmianę zdania 
dr. Mochnackiego o tej sprawie.

Jak  zwykle różniliśmy się w zdaniach na sesjach 
wydziału pow., jak nie godziliśmy się wzajemnie na 
stawiane nasze kandydatury na posłów sejmowych, tak 
zapewne zrezygnować mi także wypadnie na to„ aby­
śmy kiedykolwiek w ocenieniu tego co godziwe i co 
poczciwe w zapatrywaniach naszych zgodzić się mogli.

Dla współobywateli zaś, których wybór dał mi 
tytuł do ing orencji w tej sprawie, i którym właściwie 
do obowiązkn tłumaczenia się publicznego z postępo­
wania mego poez lwałem się, pochlebiam sobie, że ni­
niejsze wyjaśnienie, własnoręczuym moim podpisem o 
patnone, będzie raz na zawsze dostatecznem, dla tego 
na wszelkie dalsze zaczepki odpuwiadać nie będę

Przyjm szanowny panie redaktorze itd. Włady­
sław Badem

Z W i e dn i a.
Do Czasu piszą z Wtódnia pod dniem 19. 

listopada: „Wczoraj wieczór delegacja poLsi i, pod 
przewodnictwem dr. Zyblikiewicza odbyła pierwszą, 
dziś drngą konferencję. Wiadomo, i ż prezes koli 
zaprosił deputowanych naszych na L-raię do Wię­
dną, w chwili, kiedy powołanie br. Kellerspergt 
było niewątpliwem. Program przypisywany po­
wszechnie tom . mężowi stanu, gorliwe poparcie, 
jakie znajdował ze strony organów centralisty­
cznych a zwłaszcza Nowej Pressy, tudzież niektó­
re pomysły p. Kelleraperga zdolue były w wyso­
kim stopniu zauiepokoić opinię publiczną w Galicji. 
Pomijamy już zamiar zwinięcia tak ważnej dla 
kraju naszego instytacji, jak ministra dla Galicji, 
lecz pom yj p. Kellersperga, aby Rusinów użyć 
jako broni przeciw Polakom, nawet Niemców 
nczciwych musiał oburzyć. P sałem wam o wy­
słaniu powiernika p. Kellersperga do Lwowa dla 
zawiązania stosunków nie z tymi Rusinami, z 
którymi Polacy w serdecznej pragną żyć przyja 
źni, lecz z tymi Rusinami, których wzr Jr s ęga 
po za granice państwa anstrjaokiego Faktem jest, 
iż ks. Pawlików bawił w Wiedniu. Z rządem, co 
z żywiołami krajowi naszemu wrogiemi szukał 
punktn zetknięcia, co zamierzał wznowić teorję 
czasów zawojowania Polaków przez zaszachowanie 
ich Rusinami, Galicja nie mogła! y była żadną 
miarą się pogodzić. Tn łagodność i giętkość nie 
byłyby na swojem miejscu. W przewidywaniu 
takich to ewentualności byli zwołani posłowie pol­
scy: mieli oni może oświadczyć, iż opozyeja bier­
na byłaby odpowiedzią kraju, na podobne pomy­
sły o. Kellersperga.*1

Obrady koła polskiego, rozpoczęte d. 18. skoń­
czyły się d. 20. b, on., a odbywały się pod wpły 
wem rezultatów rokowań p. Grocholskiego z Ar

drassym. Sao. minister Grocholski, był przy nich 
obecny, i podług doniesień, jakieśmy otrzymali, w 
konferencjach ze swoimi ziomkami, obstawał przy 
stanowisku konstytucyjnem. Życzeniem hr. An- 
drassego ma być st „orzyć taki gabinet pizedlta- 
wski, któryby mógł liczyć na poparcie Niemców i 
Polaków konstytucyjnych, rstalić rząd centralny 
oLok nadania Galicji odrębności prawodawczej i 
administracyjnej.

Konferencja Polaków zualazła się tedy w tam 
miłem położeniu, sfmnnłować ostateczne warunki, 
pod którymi delegacja polska może eweutaalaie 
w Radzie państwa popieuć rząd przediitawski. 
Rezultat obrad jest taki, że znane przedłożenie ga­
licyjskie Hohenwarta uznano za niedostateczne, i 
wrócono do postanowień rezolucji, ale niestety nie 
poprawiono jej podobno pod względem najka-dy- 
aalniej9zego punktu finansowego, t. j. że Hie pań­
stwo krajowi, ale kraj paustwn ma wyznaczać kwo­
tę. W zamiau za przyznanie odrębności Policy  
obowiązują się przyczynić w Radzie państwa do 
ustalenia (stabilizowania) konstytucji; inaczej wy­
stąpią z niej. W kwestji Wyborów bezpośrednich 
konferencja delegatów miała postanowić, że uchwała 
zależy od sejmów i jest prawem sejmów. Na tym 
to pnnkcie rozchwieją się prawdopodobnie układy. 
Delegaci nasi zapominają, że są reprezentantami 
G alicji, której ma być nadana odrębność, i która 
ma być wyjętą z pod wyborów bezpośrednich. Tyl­
ko więc jeden wzgląd na interes polski powinien 
nimi kierować.

Jeżeli Czesi nie chcą wyborów bezpośrednich, 
niechaj przyjdą do Rady państwa i b.onią sw6j po­
zycji. My nie mamy obowiązku bronić cnazych in­
teresów z upośledzeniem swych .tó. i h.

Jak tego domyślaliśmy się sinsZme, konferen­
cja delegatów polskich w Wiedniu uchwaliła nie 
brać żadnego udziału w zjeździe federaiistów w 
Pradze. Wybrała owszem komisję do strzeżenia 
interesów polskich przy nowej formacji rządu, któ­
ra się odbywa pod egidą Audraesego, z zaniecha­
niem ogólnej ugody, a podniesieniem jedynie ugo­
dy z Galicją.

Rozwiązanie wszyskich sejmów ma być rze ­
czą postanowioną.

Przedwczoraj lwowski organ bałamatności miał 
lucidum iutervalium. Wypowiedział on przyjaźń 
Moskalom prag9kim, którzy-przez tyrelat dawniej 
służyli za narzędzie germanizatorom w Galicji, od 
lat tyła słnżą za narzędzie naszemu śmiertelnemu 
wrogowi, a zadosyćuczynienin naszym żądaniom 
zzfisze z całą wściekłością się spizeciwiali, a mi­
mo to posiadają tyle bezczelności, iż śraią nawoły­
wać na nas o sprzeniewierzenie się jakimś obo­
wiązkom wdzięczności czyli solidarności wobec nich 
zaciągniętych.

Dzisiaj jedrr.k przemogła znowu dawna sła­
bość tego organn dla tych naszych przyja^ió’ , od 
których nas zaiste Boże uchowaj; zjazdowi icb w 
Pradze, życzy Gazeta Narodowa najlepszego powo­
dzenia i spodziewa się, że przyiączeme czarnych 
członków Wydzialn Górno-ustrjack.ego ao Moskali 
pragskich i wsteczników z Tyrolu i VorarLbergn, 
nada mn niesłychanej świetności. Ale nie mamy 
poprzestać na tem pian desiderium. Gazeta Na­
rodowa czyni tym przednim strażom Polski, jak 
się oni sami raz nazwali, cznły wyrzut: „Czyżby 
rozmyślnie federaliści nic pojmowali, dla czego nu 
d. 18. b. m., a więc ua trzy dni przbd zjazdem 
pragskim zwołano zjazd delegatów poiskich?

Dom yślny czy te ln ik  nie trudno odgadnie co 
to m a znaczyć.

Tymczasem pokazuje się , że zjazd federaiistów 
w Pradze kompletnie wywrócił koziołka. Zapowie­
dzieli wpiawdzie swe przybyeie Słoweniec Costa, z 
Górno-Austrjaków klerykały Brandis, Falkenhayn 
i W eim , aie zaproszeni posłowie z Gorycji, Istrji, 
T ryestn , z Dalm acji, wogóle wszyscy, którzy je- 
szere z całym cynizmem nie przyznają sięd om o-  
skwicyzmu, wymówili się naprzód od tego za- 
szczytn. Nieszczęsna Gazeta Naroduwa sama mu­
siała podać telegram , że „na zjeździe delegatów 
polskich uchwalono nie brać udziału w zieiźzie 
pragskim.**

Ostateoznie pp. Rieger et consortes uzna1- po­
trzebę odroczenia wystawy federalistycznej na pó­
źniej , aby szcznpłą liczbę nczestników zasilić Sło­
wianami z drugiej połowy monarchii i nrząuzić 
w ten sposób kómplet moskiewsko-panslawistyczny. 
Nie wdając się w długą polemikę poćnosimy ty l­
ko, że zarówno autor)wie artykułów fundamental­
nych , wraz z ich organami, do których lgni6or­
gan bałamutności, jakiAowu Presse i jejiklika są 
najzacieklęjszymi otwartymi wrogami praw naszych, 
że organ bałamutności podsnwa nam p-zyjaźń dla 
tejże k lik i, a przyznaje się z wszelkim cynizmem 
do wzgardzonej miłości dla szajki moskalofilów i

wsteczników. To niepodlega wątpliwości, że skoro 
Falkenhayn, Clam Martinitz, Thnn i Rieger przyj­
dą do stera , mniej jeszcze niż obecnie będzie mo­
żna występować w obronie prawdziwych interesów 
poiskich i tylko organa służalcze będą miały o- 
twartepole. Smie3znemn wezwanin, byśmy przyto­
czyli to . co Neue Presse , której „ugoda z Pola­
kami** już wisi nad głową, wrzeszczy, jakby w ma­
lignie , wcale nie zamyślamy zadosyć uczynić, ani 
też naruszyć przywileju Narodówki zapełniania 
swych łamów tłumaczeniami najniedorzeczniejszych 
bredni.

Pesti Nap!o pisze: „Osią polityki hr.Andras- 
se6o może być jedynie zupełne rozwięicie i upe­
wnienie stosunków naszych ao Niemiec. Oc do Włoch, 
pormiea wejść w ślady swego poprzednika, a 
wtedy na dobrej będzie drodze. Względem Francji 
monarchia austriacko-węgierska pc wiana trzymać 
się ściśle w granicach współczucia, jakiego wy­
maga uoljsne odrodzenie eię t9go wielkiego naio- 
du. Na wschodzie nareszcie może hr. Andrassy 
nowe torować drogi, może być twórczym: w tych 
sprawach spadek zostawiony przez jego poprzedni­
ka, nie jest zaćawalniając/iu, a nawet n iepodo­
bna go użyć. Hr Beust szedł prze:: pięć lat po- 
omacku, nie mógł więc rozstrzygnąć stanowczo, 
a tem mniej pomyślnego osiągnąć rezultatu. Tutaj 
trzeba dla monarchii austrjacto -  węgierskiej taki 
pozyskać wpływ, do jakiego zupełne~ma;prawo tak 
ze względu na bogatwo swoje i rozgałęzione sto­
sunki handlowe ; należy tam wyrobić przekonanie, 
że państwa raddunajskie mają w monarchii naszej 
życzliwego i silnego przyjaciela, a nie wroga lub 
łup do podziału.*4

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l a b l e g D -

W i e d e ń .  2 1 . listopada. Potwierdza się, 
h  hr. Adolf Auersperg otrzyma! poiecenie z ło ­
żyć gabinet przedlitawski.

W iedeń d. 21. listopada, godi. 10 m. 35 roro. Akcja 
kn.uytoweol0.10. Anglo-uustr. 272.70 Kolei Karola LudwiA 
260.50 kolei połudn. "03.50. franco ausiir. 123.40. tramwaj 
228.—. Baner Union 262.75 Loej t ' r .  1860 100.—. Napoi. 
9-31; Usposob. —.

T e i e g r a i o w a i k i  h u r e n  w i e d e ń s k i e .
W iflłf i ,  d. 20. listopaua, 2. foaz. — min.

Jednolity dług państwe w banknotacn 58 słr. 05 ot., 
w srebrze 67 55 Losy pożyoiai z >.660 r. 99.80; Akcje ban­
ka wiedeńskiego 319.00; Lucje banku kred. óOa 3C, Londyn 
116.90; Srebro 116.90, Napoi. 9.31, Dokat 5.58;

Akcje Danka franko-austr. 123.50 wesjewk^a"-' ] kre­
dy t 129.—; Akcje nanki &ng. austr 263 20; Banku Zwi%tk 
26425; kolei Kaiola-Ladwika 25950 kolei siedmTogrodz. 
177 75; uolei połudn. 204 30; kolei aliSldzkiej 186.—; kolei 
państwowej — kolei lwuwsko-uzemiow. 170.—; kolei 
iręg. pdłn. 163.75 kolei pó.a 213 50; kolei Rudolfa 165 50; 
KOle’ węg- wechudninj 121.75, kolsi ElibieU 249.50; galicyj­
skie oblig. indęmn'.„scyjne 75.50; losy z roku 18ó4 139.—; 
Usposob. stałe.

W iedeń dnia 20 lisi op 6 gouz. 05 o Lin
Akoje kolei kos*ycko-oierl». 193. — kredytowe 3j9 40 

banku ang. austr. 27020, banku obrotowego 186.50, kole: 
Karola-Ludwika 259.56, kolei połud. 203.60; banku frauko- 
nustrjaokiego 124.50; losy poi. tureckiej 68. banku, bo- 
down. 93.70; Losy węg. poi. 98.—, kolei Daństw. 397.50 
wisa. Związku ba-,. 230 50, Napoleondor 9.32- Wiedeńska 
Trainway — ; Losy i t .  1860 — ; Łupkowska 162.—; 
Usposobienia. stała.

Paryż, Renu — .— ; Lombardy; Usp. —
A- u a  Mosk. noty bank. 82'/« a&st. akcje kredyt. 

>79:%; lombardy 115.*/, okej' galicyjskie 1 1 0 lolei pań­
stwowej 226.V>; kolei rumuatkiej 4 5 anstr.  noty ban­
kowe 85 ."/,, Lapowbienie —.

W roniaw. Psaaniaa 102, tyto 72 owies 83, raepak 
zim —.

Przyjechali do L w ow a d. 20. i 21. listopada.
Z oria. Jan  Jaruatow ski, z R o h a ty n a . Adolf 

Rakowski, z Polski. S tan isław  Rozwadowski, z K urow ic. 
H u b ert D brselen , z C olr.

H o c e l A n g ie ls k i .  Wikiio. Brzozowski, z Z alucsa. W . 
Rubczyński, z S ta ..ine . E W ielooki, z Siedlca. H. X u h n ,z  
A nglii. L udm iła Jaczei ol a, z Podola.

* io ie>  K r a k o w s k i .  Teodor- GluokssM, z Chodc.rkowiec. 
H u te l  E a r o p e js L I .  . ózet N ow akow ski, z Ż ółkw i. 

M ilioła. Cuitiowa, Perdjruaud PleU zer , R. W alick i, Jan  
Tamnlewicz, z Moskwy.

P o c ią g i  k o lu je w i tia s ta c j i  lw o w s k ie j  
Podzam cze.

(Podług  zegaru lwowskiego.) O d c h o d z ą :  • 
ze Lwowa dc Brodów i Złoczowa o godz. 6 m. 1 rano.

s „ „ 12 „ 12 wieczór.
I r z y c h o d z ą  

po Lwowa z Brodów i Złoczowa o gedz. 9 m /5 3  rieczu r.
„ „ 2 ,  19 w nocy.

L w ó w , z Tióy handlowti 
d 29, lisbopaaa,

/. Akcje la  sztukę,
Kolej gal. Kar. - Ludw.

„ Lwow.-Czeru 
B hip. gal. z wpł. 5 0 1  
Banku kraj. zw pL  40%  
II. Listy zastaw, zc 100 zi. 
To w. kred. gal. 5%  w. a. 
Tow. kred. gal. 4%  w, 
Banku hipot. gal. 6%  
Gal. zakład kred. włość.

t l i . Obligi za iQQ-złr. 
ludem nizacyjue galicyj 
Poż. gł. z r. 1866 po 7“/, 

IV . Mónety.
Duk. holend.
D ukat cesarski 
Napoleoudor 
P ó ł im perja ł rosyjski 
Rubel rosyjski sreb rny  
Rubel rosyjski papier. 
P ruskie bilesy kasowe 
Srebro 

W ie d e ń  18. lis top . 
b', o zjad d łu g  pań. ban. 
5"/, „ „ „ srebi

„ Obi ind. niż. Austr.
„ „ „ czeskie
• „ a Węgiersk

3 > „ galicyj.
„ ,  „ bukowin.
„ „ „ siedmiog

Pożycz, głodowa galic. 
•/, węg. poż- kol.

(po dOO fr.) 120 złr

258 25 
169 75 
>22 -

płacą Listy zastuwm.

5%  B anku nar. los. 
, galicyjsk.e

03 60 
73 50 
od 75 
90 50

76 1U

5 53 
5 55 
9 27 
9 co 
1 84 
1 59 
1 74 

116 60

57 90 
67 60 
95 -  
98 -  
79 75 
75 5< 
73 75 
75 40

płacą

6 „ gal. cakł. kred. wl. 
5 ,  węgierskie losow.
5 „ zakl. kred. austr 
5 „ zak ład u k iad . austr.

sp ła  :al. w 33 lat. 
5%  Domin. pań. 120 zł.

P ożyczk i loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1833 
„ 1854 
„ 1860 
n 1864 

Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowej 

n> D unaju , 
księcia Salm  
księci Palfy 
ks. K lary 
h r. S t. Genois 

m iasta Budy 
ks. W indischg. 
h r .  W aldsten  
h r. K eglerich 
Rudolfa 

Akcje bank, i  przemysł’ 
Banku uarod. austr. 
Zakładi kredytowego 
ueglug. par. ni. De nam  
Kolsi półn. F erdynauaa 

rządowej fr. a. 
109 25l ,  zachudn. c Et

73 -
83 -■ 
90 50 
33 50 

■04 50

83 ro
i 20 75

239 - 
32 -  
39 75 

133 50 
24 50 

185 55

97 -  
4* -

23 -  
66 -

31 50
32 —
24 -  
22 -  

14 -  
14 GO

311 -  
505 50 
596 -  
21 27 

394 -  
313 50

Kolei Pardubiukie,
płacą

.•alicyjshie; 
Czornioi/ieckiei 

„ wi.g. pola. wsch. 
ks. Rudolfa 260 z ł. w a 
akcje  kol. Uf. fiumań 

, Kocz Bóg»m 
„ Siedmicg/odc. 
„ CisańsI ej 
„ wscnod. węg. 
„ austr.-północ.

wschodniej 
„ Franc.-Józfia  

akcje  banku anglo-aust. 
„ „ anglo-węg
„ Zakł. Lren węg.
„ bank. frant u-aust,
» * [  węgierskiego 
„ „ ki aj. gali-

we Lwowie 
„ wied. d. o b ' płod. 
„ , galic. hipoteczn.
„ austr. zwiąekow.
„ d la obrot. ogóln. 
n Tow. han . p ł. leś
OUig pierwszjistaa.

Kol. ces. EHd. b “',  za 
100 z łr. k. m 

r  (sr. pr. 100 z łr . w.a. 
(Emis 1662) .  „
olej rząrt. S t. 500 fr. 
,  „ E m ir 186'7 fr

Kolei połud. S t. 500 fr.
„ B nnj 1370 10746%  

KoL poł.C.F 100 zhmk.

179 
20040 
258 2; 
161 50 
16350
164 -

165 50 
19150 
178 75 
252 
121 25

122150 
2 '0 7; 
z65 20 
36 -  

129 50 
1223j 
97 50

202 50

-03 50 
18 < 26 
3 2 -

Ji)

p ła cą 
86 50 

105 75

93 —

96 75

9 5 -  
93 50 

136 -  
135 75 
l l l  -  
,229 50 

tu  25

K .pół.C .F  zalOO zł. wa.J 
„ . w  seeb. & V, wa.i

Kol. zachód, Cuesu. za 
luO z>. w. sr. iOC zł wa 
Kole. połud.-pót. niem.l
— 5 7 , — za 100 złr.j
— — w srebrze „I 
Kol, gal. K. L. 300 z ł.w a ;

(w srebrze 5 7 . za ] ,0) 1C5 — 
Kol. gal. EL.L. Emie. Ii.JluO 76 
KoL i v- ezer. pe 300 zł.'

(w sre b rz . 5°/- za 100) 79 25 
r E m isja  lc67 . 90 50 

Kol. Sied. z łr. 2oO w. t 90 15 
ks. Rudolfa po 300 zł.

,w srebrze 5 / 0 za 10'') 90 75 
Kol. pół. czea. no 300 z ł t  

(w sreb.-ze 5 7 , za LUO) 10? — 
Tow. ieg  . .‘ar. na  Dun.

za 1 ,0  z łr , m. k 
Austr. Loyd ICO zł, m.k. 109 50 
Tow. prags. przem . żel i

po 300 z łr  |102 —
Waluty. Cćsars. korony: --------

d u sa t na  w a g i , --------
„ * obrączk. 5 59 

ZłotO al n.arco — —
Napo.eondery 9 33
F rjd i ry k i ' — —
Lu'dory (niem ieckie) — — 
Suweiany ang :elBkie 11 75 
im periały  rosyjskie -  — 
Srebro 116 60
Srebro, kupony 116 —
Talar; zwiaZiowo -
PinaUe bilety kasowe 1 7 4
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Po pierwszy raz w Europie
widzieć możite

na placu nr. ©rolachowskiego 
' żyw ego , praw dziw ego

N o w o - Z e l a n d c z j k a
czyli tak  zwanego

1 u d L o ź e i  c ę .
Ludożercy są  najniebezpiuczni ‘s^ą i naj- 

sro iszą  ra są  ludzką i przeważnie oddają się 
rabunkow i . m ordow aniu białycn ludzi czyli 
Europejczyków. Jeżeli ludożercy bogom swoim 
niosą ofizrę, to  człowiek^ przeznaczony na to 
obecny jes t wyrokowi, który wydaje naczelnik 
a k tó ry  opiewa n a  spalenie.
L u d ożercę  n ie  n a leży  p o r ó w n a ć  z  m u ­

rzyn em .
Ludożercę powyższego przo ls taw ia łem  

sre wszystkich m em -l n r - s ta c h  E uropy i n- 
praszam  o liczns zwiedzanie tego  ciekawego 
C-azu.

Co godziny odbywa się c -  10. zra- 
n a  do 7 wieczór karm ienie gołębiam i, kuram i 
i królikam i. 2016 1— 1

O statnie p. tea staw ien ie  o 
godzinie 7. wieczór.

P rz fz  państw o poręezone w ielkie

LOSOW ANIE P iE N IĘ Ź ftE
u w i a r a  w y g ran e  po

1 0 0 .0 0 0  taiarów  pruskich
w p o m y śln y m  raz ie  jak o  n a jw y ż sz ą  w y g ra n ą , ja k o -  
t e i  p r . ta la ró w  60.000 40 000. 20.000, 16.000, 12 000,
10.000 2 po 8.000, 6.0Ó0, 4 po 4 800, 4 400, 5 po 4 OqO, 
5 P* 3.200, 7 po 2.400, 21 po 2 000, 3 po  1 600, 36 po 
1 200, 102 po 800, 206 po 400, 256 po 200, 3 8 l po 80 
i  27.950 po 44. 40, 20 t a l .  i td .

N a jb liż sze  c ią g n ie n ie  teg o  w ie lk ie g o  p o ręczo n eg o  
lo so w a n ia  p ien ię ż n eg o  j e t t  u rzę d o w n i*  u s ta n o w io n e  
i n a s tą p i  ju ż

d n ia  20. g ru d n ia  b. r»
Do teg o  c ią g n ie n ia  k o s z tu je  za p rz e s ia n ie m  k w o ­

ty  w a u s t r .  n o ta c h  b an k o w y ch  :
1 c a ły  o ry g in a ln y  lo s  (ża d n a  p ro m e sa ) z łr .  S.50 
1 p o ło w a  o ry g in a ła  lo su  (ża d n a  p ro m e sa ) „ 1.75
1 ć w ie rć  o ry g in a ln .  lo3U (ża d n a  p ro m esa ) „ 1- —

k tó re  w n a jo d le g le js z e  s tro n y  n a ty c h m ia s t  z z a ch o ­
w an iem  ta je m n ic y  ro zsy ła m . P ie n ią d z e  w y g ia n e  j a -  
k o te i  u rzęd o w e  l ia ty  c ią g n ie n ia  ro zd a w a n e  b y w a ją  
n a ty c h m ia s t  po ro z trz y g n ie n iu .

U p rasza  s ię  o ła sk a w e  j a k  n a jry c h le js z e  u d a w a ­
n ie  s ię  z c a le m  z a n fa n iem  do  n iże j p o d p isa n e g o  d o ­
m u ban k o w eg o , k tó re m u  szczęśc ie  sz cz e g ó ln ie  s p rz y ­

j a ,  pod a d re se m  : 1 9 9 7  1 — 1 5

Siegmund Hecksoher, Hamburg.

1971 Pom azanie 5 16
i skutki tegoż, ja k o to : odpływ  na­
sienia i w ycień czen ie  leczy z 
pewnym  skutkiem T " jt * .  B T O . -  
c z a n  r t  «a>r tc Wiedniu  
Stadt, ttiem ergasse  Mr. II 
Honorarjam  2 0  ztr.

W browarze Procha&kich
nr. 68’/. je s t

Lodownia  i  p i a n i c ą
j iraz do najęcia. — Bliższa w iadom o^ w ła­
ścicieli pod n r. 7 1 '/, w demu W go 3ijcoi‘' ) 
nlica Sz iroka (Kopernika.) 1884 5 —5

Konie do sprzedania.
Para pięknych kom do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u stajennego na n- 
licy Zielonej nr. 41 dom W go Bawo- 
rowskiego we Lwowie. 2004 8 - 8

Medycyny i chirurgii Doktor

L. Guttlieb Kraus
em eryt, sekundarjusz kliniki i oddziału 
dla chorób syfllitycznych w iedeńskiego  

c. k. pow szechn i go aipitalu, m a swój
Zakłftd ordj nacyjny

dla chorób tajemnych i skó riijih
w  W ie d n iu ,

S/adt, Werder/horgasse 3 II Stock, 
G o d z in y  o r d y n a c y . jn e  

o .l 1 0 —2 i n il 4 - 8  w ie c z to .
P i s e m n e  k o n s u l t a c j e  z o s ta ją  n a ty c h m ia s t  

z a ła tw ia n e ,  a  m e d y k a m e n ta  i in s t ru k c je  w k ażd y m  
ż ąd an y m  jęz y k u  p rze sy łan o . 2011 '}—21

s M oja  20 1 e tn ia  p ra k ty k a , z n a cz n e  d o św ia d cz e ­
n ia ,  k tó re  ro b ić  w  p ie rw szy m  i n a jw ię k sz y m  s z p ita ln  

_ d la ’ c h o ró b  p łc io w y c h  sp osobność  m ia łe m , a  p rz y te m  ji 
|  m oje u m ie ję tn e  p ra c e  n a  po lu  s y p h ilo d o lo g ii  d o s ta r -  i  
* c z a ją  n a jw ięk szeg o  p o ręc z e n ia , iż  ch o rz y  d o z n a ją  j  
I szy b k ieg o  i ra d y k a ln e g o  w y le c ze n ia . |
te3*2j^xx-zflti»6tiu:is^r«i4imci«2eiMitiB2łŁsaMLeaQs?®af

Jg cierpiącym na pcma- 
, zanie, odpływy nasie/ria 

^  i wycieńczenie
S f g  udzie li p e w n ą  p a n .  t c  na  p o d a trw e
j , |  u ra ie ję tn /ch  badań i d ługole tn ie j prak-
1 3 ^ 1  tyk i szpitalowej pewie dr m edycyny 
w i c h iru rg ii . ' dawn ei lekarz asystnjący 

n a  klinie# d la syfllitycznych w c. k. 
powszechnym szpitalu  w W iedniu, za 
pomocą prostego, żadnego bolu nie 
sprawiającego postępowań i *, które rów - 

r  1 nież i l l a t o w n l a  mcźe być 
zastosowane. 1947 8 —20

ISI k dres zakładu o ro y nacy jnego :

W ien, K i ł r t n e r s t r a s s e  
Ar. © er sten S tock .

{G odziny rozm ow y od 9  —  5 .)

" T o s f s e r y j o e  m m i i  w ygrać.
Aby takowe k iżdem n w najłatw iejszy najsorzystm ej-zy  sposób zrobić przystrpnem i, 

urządziliśm y następujące T o w . r z y s i w o  l ę a j w e , każde po 20 uczestników :
na 2 0  gztuk lo só w  >rrinszwickich 
oprócz 1 sztuki branszw ick iego 'osa  serjjn ego ,

2001 3 - 1 2  12-miesięcznych r a t  po 5 z h 1.
na 2 0  sztuk c. tur. 4 0 0  frauk. lo só w  
oprócz 1 sztuki brunszw ick, fosu seryjnego,

16-miesięoznych ra t  po 7 z lr.
W ygrane, które w 10 ciągnieniach corocznie zrobiono być mogą, wynoszą przy losach 

brunszwickich t a l a r ó w  8 0 .0 0 0 . 40,U 0u. *0  0 0 0 . 6.UOO, i td . B i-eb ien i, przy losach tu re ­
ckich i r n n k u y  6 0 0 .0 0 0 . 3 0 0  0 .)* , UO.OifO itd  w  z i i .c ie .  W ; « r n n e  6 r u n s z v . i r k i c l i  
l o s o w  s e r y j n y c h  w y p ł a ć a o e  b ę d ą  uczestn ik .m  p o  3 ł  g r u d n ia  a  p'-zy składaniu 
o sta tn ie j ia iy  , o wyższe losy ty m i„  wydane. _ . ,

Dv Każdego Towarzystw a można osobno przez nadesłanie  pierwszej ja ty ^ o rz  y s tąp ic .

dtp Auministration des
W ien , W u llz e ile  13.

O sta tiie  m iesiące roku w yw ołują zawsze n .dzwyczajny r,.ch t„ rg u  efeat w na 
naszej g ie łd z ie ; każdy k ap ita lista  albo spekulant korzystać lęazi. c h ę tn ie , aby tę  
pom yślna chwilą znżytkować d la  siebie z jak najlepszy ip skutkiem. —  Bo przyj­
m owania poleceń na  c. k. g iełdę poleca się 1956 1— 16

Bank- ud 4 Birsengeschaft von
F iljs i kantor wym iany w Bernie

Aollergasaa 11.
1956 7—16

Carl Stein,
Wien 1. Tlbfer Gracrn 17.

b m w  > an»

Nowo zrestaurowana kawiarnia teatralna

i  Znduttkp i M. K ir t u .
Podpisani zawiadam iają SzanowDą Publiczność, że już obecni a zaopatrzyli 

powyższą swoją kawiarnię" w najrozmaitsza przewyborne artykuły  do picia i 
jedzenia a to :

W  Likiery krajowe i zagraniczne, Szam pany w większych i mniej­
szych bntelkach, Madaira, M alaga, Cherry, Bordeaux na butelki i kie­
liszki ; tudzież

wina austrjackie i węgierskie, nakoniec 

w  p i w o  S c h w e c h a c k i e  i  O k o c i m s k i e .
Z przekąsek w yliczym y: Szynkę, Ozór, Polędw icę, Salam i, Sar­

dynki, Ser enuentalgki, Jaja gotow ane itd. tudzież

B e a u /s le a k  i B u lion  g o rą c y .
A rtyku ły  powyższe beaą zawsze w znacznym zapisie począwszy od te.az 

przez całą zim ę (szczególniej podczas rednt i balów w karnawale). Szczegół 
niej zalecamy Szanownej Publiczności naszą

F i l j ę  C U K I E R N I
(obok powyższej kawiarni) z eiegancko urządzonym sal-inem dla DAM i nie-

pplących tytoniu.
W  cukiern i ł-ej dostać moxna obok wylej wymianionycb artykułów  o 

każdej porze ś w i e ż e  c iaM a , lo d y  t?k  latem  jak  i zimą, w najlepszym ga­
tunku cukry c ie k r .  ta d k i  różnego rodzaju, o w o c e  s m a ż o n e  kra,j owe i za- 
gran.czje n « ’koniec w ielki zapas s t r o jn y c h  p u d e łe c z e k  f r a n c u s k ic h .  

Pow yższa tilja cv ikie*raii przyjmuje wszelkie zamówienia na

P IE C r Y W A  Ś W IĄ T E C Z N E
jako też pii cz'ywa na u r o c ^ y s i0 ®̂* okolicznościow e; sporządza wi^c torty, 

lody, gai arety, cukry w ystaw n e itp.
Poleci ijąc  się łaską  wy i. u względom Szanownej Publiczności zostajemy 

zawsze na j 0j usł ug i. ”  Uniżpni

A. Żmudziński i M. Kostecki.1992 4 - 6

wj
W ła ś d ^  i

K sięgarnia P  fl. KICHTKKA
we Lwcwie

poszukuje zdolnych kolporUrcir
2014 pod korzyjstnemi w a u n k am i. 2 —8

1Ł69 3 - 1 2C«erpiących
n a

kurcze epileptyczne, padaczkę,
pląsawicę lub  konwulsje perjodyczne, leczy 
listow nie i z niezawodnym  skutkiem

Dr Seferowicz w Brokach.

K  A U  T O R  W Y ^ iIA N Y
v .  k .  n p r r y w .

Bdiiiiu
k u p u j e  i s p i z e d h j e

wszystkie elekta i monety
p o d  w a r s i ą f k i j m l  ^ a j p r z y s l ę p n i e j ^ y  n i ! .

1833 1 2 ?

SEaraz ^  złożeniu pierw szej raty gra się na w szystk ie  w ygrane.

iC f-  Juk dnia f i .  grudirafca be j*«
ciągnienie losów  państwowych z r. 1 8 6 4  z wygranemi

złr. 2S0.000, 220 000, 250.000. 200.000. 250.000
ciągnienie tureckich losów premiowych po 4 0 0  franków z wygranemi

franków 600.000, 40U.000, 300.000, 200.000, 600.000.
Te powszechnie tak ulubione losy sprzedaję na «aty  m iesięczne po

F" z łr . * 5  t y lk o  
a . l l » o  t e ż  w  f o r m i e  T o w a r z y s t w  g r y .

'fow arzystw o  losow e  
na 10 sztuk lotów z r. 1864 po z r. 100.

H ocznie  5 c iągnień ,  
z wyjsranemi po zlr. 250.090, 220.000, 200.0U0 ild. 

♦V ratach m ies ięc zn ych  p a  z lr  8.

T ew arayslw o  lodowe
na 20 sziuk  lesów i  r. 1864 po złr. 50.

R o fz m e  5 ciągnień,  
z w y g r a n e m i  p o  ztr. 2,10.000, 220.000, 200.006 

kv raiaeii miesięczny cli pa złr. 4.

Przy  złożeniu pierwszej ra ty  Po złożeniu osta tn ie j ra ty  zo- 
rozpoczyna się udział w wygra- stan ie  wydaną każdemu uczestni- 
nyeh na wszystkie 10 losów. kowi 1 szt, losu z r. 1864 na lOOzł.

Przy złożeniu pierwszej rafy 
rozpoczyna się udział wygranych 
na wszystkie 2" losów.

Po ziożepiu ostatn iej ra ty  zo­
stanie wydaną każdemu uczestni­
kowi | szt. losu z r. [S65 na 50  zł.

T ow arzystw o losow e  
na 20 losów tureckich premiowych po 400 frank. 
„ 20 losów z r 1364 po złr. 50.

Hazvnr roczn ie  11 c ią g n ie ń ,  
z wygranem i d<> złr. 600.000, 400.000,] 306.000 ild,

W  ratach mle.sięcznvrh po zlr. 6.

rF fw arzystw o  lo so w e  
na 10 losów z r. 1864 po złr. 50.
„ 10 losów węgiorsk. premiowych po złr. 50

łtnzeui roczn ie  0 ciągnień,  
z w y g r i i i i e i i i i  p o  z l r .  2.50.000, 200.000, 100.000 i td .  

W  ratach iin  es ięczn ych  pa złr. 3.

Przy  złożeniu pierwszej rat} Po ztoż-niu osta tn ie j ra ty  będą 
rozpoczyna się udział w wygra-1 wydane każdemu uczestnikowi 
nych na wszystkie 40 losćw. 11 lo# turec. premiowy na 400 fr.

11 los z r .  1864 na z lr. 50.

Przy  złożeniu pierwszej raty 
rozpoczyna s ę udział na wszyst 
kie 20 losów.

Po złożeniu ostatniej ra ty  będą 
wydawane każdemu uczestnikowi 
1 los z r. 1864 na z łr fO.
I los węgier. premiowy na  z ł 50

Pojedyńcz© losy na raty
aloo też k ilka ló sow  w  grupach  

p o l l c z s j ą  s i ę  u n a s  t a n i e j  n i ż  g a z i e t o o l w i e k  f n d z l e |

P olecen ia  z prowincji uaknieczniafą się odw rotuą pocztą, także za po­
braniem pocztow em .

Zaliizp no i sprzedaż
w szelk ich  rodzajów papierów  państw ow ych , przem ysłow ych, iistó *v zastaw nych, 

losów , monet złotych i srebrnych pod najprzystępniojszem i warnnkamh
dom banko w y  

i w ym iany.
W e Lwowie w listopad, ie 1 8 7 1 .  

2 0 17  1 - ?

R  W Y I i A N T
Banku krajowego galicyjskiego
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e m  w  1
p r z y  v o  b , ł u b c Ł i  £ I e t m a ń b K I c l a  W Som a .fO. księcia fftdnińsbiogof

kupuje i sp rzed aje  pa Iiue^le dztcacijm
papiery państwowe i przemysłowe, wszelkie listy zastawne i obligi pierwszeństwa, tudzież monety srebrne

złoto, jako te i wszelkie losy.
kupony wBsaelki© wypłaca siq

pod nąjkurzystifluejezeini warnukami.
W ęgleirfrkle t O O  g u ld . b ś y  tren w io w e, których ciągn. d. I5.liskp.br 
T tt^ e c Ł lo  104> f r a n k o w e  i c s j ,  z 6 ciągnienfami rocznie 
fiifil^ż. n a s k o -m e in in ^ fik ie  losty, z Z citignieniami rocznie. 
L o s y  B e J o lf a .  z 2 ciągnieniami rocznie. 

k re d y t o w e , z 4 ciągnieniami rocznie, 
fijo iy  p a n s t w i w  * r. 1 8 0 J- z 5 ciągnieniami rocznie.
Te i wszystkie mae losy są do nabycia po kursie dziennym  w powyższym kantorze wymiany.

% le c e n ia  r. p r o w in c j i  uskuiee®oL.nją s ię  j a k  nejstoiifoj.

dla handlu i przemysłu
podaje łlo wiadomości

ż e  w y d a je

procentowe za M  dniowem wypowiedzeniena
S  i  J . 4

1*2 n  W  »  l8 3 f  1 0 - ?

W. SomcLow^ki 1 i .  Lddn. fu; -a ReaakuOi oapo? iedzialny: Henryk Rewakowiez. Drukiem Kornela Pillera.


